
WILNO, W torek, 1 msrca 1932 t
I M k i i  i Ańmłnlstraeła, VV'ilno Zamków** 2. O w aria  od r. 9 do 4 Telefony: Redakcji —  P-k'2. Admimgtra^ -  2'i*

PRZEDSTAW tC IELSTW A:
riRASŁAW — Księgarnia T-w a „Lot".
SIENI A KONIE —  e-.fel kolejov.>.
BAR.4NOWICZE — ul, Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROWICA ( Polesie > —  Księgarnia K. Maliuowskłego, 
DUKSŻTY — Buiet Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. ^amKow a —  W . Włodzimierom 
GRODNO —  Księgarnia T-w a „Ruch".
HORODZ1EJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Stnarzyński, 
IWIEN1EC —  Sklep tytoń:owy —  S. Zwierzyński, 
Kl ECK —  Sklep „je^nosc"
LIDA —  ul. Suwalska 13 —  S  Mateskf,
A50EODECZNO —  Księgarnia T -w a „Rrch".

M EśW IEż — ul Ratuszowa —  Księgarnia jai wuskJego. 
NOUOGRoDEK —  Kjosł St. Michalskiego.
N.-ŚW1ECIANY - Księgarnia T-w*a „Ruch".
OS/MIANA —  Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIrsSk — Księgarnia Polska —  St, Bednarski.
PO STAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej, 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a  „Ruch",
SŁONIM —  Księgarnia D. Lubawskiego, ul, Mickiewicza 13. 
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro Gazetowe, ul, 3 Maja 3 
W1LEJKA PO W IATO W A —  ul. ,Mickiewicza 24, F. laezewskr 
W ARSZAW A —  Tow Księgarni Koi. „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłka pocztowi, 4 zi., zagranicę 7 zŁ Konto czekowe P.K.O. 
Nr, 80259, W  sprzedaż1? detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryccattem.
Redakcja rękopjscw nieznmówtartych nje zwraca. Aummistra- 
cja nje uwzględnia zastrzeżeń do co rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jeano„zpaliowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty, oraz 
nadesłane, milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych, oraz z prowincji o 25 proc, drożej 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nje przyjmuje zastrzeżeń co 
do miejsca. Terminy druku mogą być pi zez Adminjstoację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr,

Założona na maszynę nowa kart­
ka papieru. Trzeba napisać odpowiedź 
na ai tykuły k0Uektyw.styc2.ne p. Dem 
biń 1*  ego. Tylko jak pisać, gdde dru 
kować?

Temat ,est puzeważne eiconooiicz- 
ny, wymagający traktatu śc slego, lo­
gicznego Ale tak jak rozumowanie 
nigdy nie poowaiy wiary, tak strzały 
logiki odbiją sę  bezsilnie od pance­
rza poezj'. P raca p. Demb nsk.ego, jak 
też podobne p Zakizewsk ego w „Dro 
dze“ , pisane sa oroza poetycką Sypią 
one obrazowemi, piękne mi zwrotami, 
nie unikają soczystych słów, ni lite­
rackiej przesady Gdyby lo( ka i ści­
słe rozumowanie mogło łeorją Kolle- 
ktywestów zachwiać, to mgdyby teorja 
ta nie powstała w Polsce Wszyscy na 
su kollektywści czytali Krzyżanowskie 
go, lep ej. zaś od n ego m e można nau- 
k ow o  zmiażdżyć tej t-eorji. Jeżeli prze­
milcza się argumenty naukowe, to dla­
tego. że naukowość,, że styl zdyscyoli-

rpowany profesora krakowskiego, gdzie 
nan a  ani jednego słowa zanadto, nie 
nadaje s:ę do omaw ania w  esseyach 
literackich, do zwalczania w  mile 
brzmiących okresach, gdzie czasem 
wśród dziesięciu metafor, trudno myśl 
jedna wyłowić Ale nikt s ę nie uczy 
ekonomii w  szkołach średnich. N.e 
wszyscy czytelnicy Żagrów znają Krzy 
ranowskego Poetyckie traktaty o 
przyszłości natrafiaja na gruni p e za­
siany, na dobrą w arę zmęczonych kry 
zysem słuchaczy. A w.ęc, aby dosięg­
nąć przedwn ka ekononista musi się 
zniżyć do frazesów i abrazów, pubk- 
cysfo musi wytężyć s'ły, aby .redc- 
skonale naśladować poetę

RO ZW ALAM Y TEATR
Autor koilekTyw ista chce podnieść 

Kurtynę: my rozwalimy scenę. Nie w 
dusznej budzie, rozwaleni na fotelach, 
patrzeć na to, co zechce nam pokazać 
reżyser! Rozwalić budęl Na dwór! Na 
nowietrze, własnem oczyma oglądać, 
me scenę ale rzeczywistość, życie, je­

szcze raz życie! ,,
L Upaństwów en,ic produkcji życia 
' dia p. Demb oskiego miraeżm przy 

sztośdi. Ale dla nas jest ono już fak­
tem częściowo dokonanym. Na sto mi- 
ą a rd ów  majątku Polski, około 25 znaj­
duje się już w  ręku państwa. Nie po- 
nogą tu n c wykręty, że na wyniki 
erzeba czekać ai wszystko bedz e u- 
państwow-one. Nie da sę twierdzić, że 
■eśn państwo źle gospodaruje w dwu 
bankach, to będzie dobrze gospodaro­
wać w dwudż;estu, że jeśli na czterech 
rmljonach mg. prowadzi detcytową, 
choć rabunkową gospodaikę, to na 19 
milionach będzie wzorem porządku, 
że choć trzy monopole są kompromi­
tacją narodu, to 10 monopoli będzie je­
go chlubą. W  to nikt nie uw erzy. Je­
żeli tam, gdzie konkurencja zdechłego 
kapitalizmu zmusza czasem kollektyw 
państwowy do utrzymania min murn ia 
Kośoi usług i towarów, jeżel nawet 
tam. gaz e prywatne przedsięb orstwo 
ofiarowując je taniej zmniejsza sto­
pień wyzysku, jeśli tam nawet jest źle, 
to co dopiero będzie, k tdy  r.awet ta 
prześladowana iniciatyvra prywatna 
zostań;e według zamiarów autora zu­
pełnie zduszona, gdy rozpanoszy się 
już nie na połow ę, ale na całości Oj­
czyzny bezduszny, głupi, rozrzutny kol 
łektyw.

Rozwalmy scenę Przejdźmy kolej­
no te wszystkie dz'ały państwowe­
go życia, które p. Dembiński chce 
wprowadzić, a które już są dawno 
wprowadzone. Analizujmy! Badajmy! 
Oczywiście, ana! za ;a nfe 1otvka te­
go, czy mnego rządu, nawet nie tego, 
czy linnego państwa Zawsze i wszę­
dzie monopolizacja była upadkiem ja­
kości. Zawsze ' wszędzie wolna kon­
kurencja była hamulcem wyzysku i 
^rotami dobrobytu.

ROZWAL MY  TEATR
STYLfi RODZAJ LITERACKI

Ale oprucz aspektu ekonomiczne­
go, będzie też aspekt społeczny. Pan 
Demb ński sądzii, że państwo lepiej bę­
dzie rozdzielać zyski, i tu będzemy 
mieli ciekawe świadectwo życia. 1 tu 
jak wszędzie pokaże ślę, że lepszy naj 
gorszy indyw duałzm, od najl ^pszego 
więż enia Bo to, 00 autor nam życzy, 
to wielkie więżenie, czy w.elki klasz­
tor. Klasztor jest tylko dla tych, któ­
rzy dobrowolnie chcą w n m żyć. W ię­
zienie jest przymusowe dla wszystkich, 
którzy się tam dostak Tylko, jeżeli 
s ę dostali, to za jakieś winy. Baczmy, 
żebyśmy s ę  w n em nie znaleźli podo­
bnie jak -Rósjjure, za tę naistraszn ej- 
szą zbrodnię wobec Kstorji, wobec 
pansrwa, wobec sieb'e, za zbrodnię 
nic sprzeciwiania się złu.

A więc naprzód. Bierzmy kolejno 
no tezy kolkktywstów i porównujmy 
je z tein, co widzimy nie „za podn e- 
soną kurtyną’* ale za deskami rozwa­
lonych oekcwacyj.

PREZENT, ALE DLA KOGO? JAŁ­
MUŻNA, ALF DLA KOGO?

„Zysk dzisiejszych przedsiębior­
ców rolnych i przemysłowych jest pre 
zentem państwa. Przemysł i rolnictwo 
w olbrzymiej mitrze korzystają z jał­
mużny państwa, korzystają z ulg po­
datkowych, korzystają z ulg w  obcią­
żeń ach społecznych, z defcytowych 
taryf przewozowych, z premij wywo­
zowych".

Analizujmy, bauajmy Dowiaduje­
my s.ę rzeczy ciekawych i nowych. Są 
zyski u przedsiębiorców rolnych i pi że­
rny sio wy ch Nic to, że rocznik staty­
styczny stwierdza, że wielka własność 
rozparcelowała rmljon ha: nc to, że 
posiadamy smutny rekoid upadłości w 
procencie istniejących przedsęborstw: 
N :c wreszcie, że autor budowa! cxłą 
swoja teorję na pewniku dei cytowc- 
ści ogólnej. Wszystko to nc. Mamy n j 
wą rewelację. Są zvskj, i  to 1  jałmuż­
ny państwa'

Otwiera się zaraz pytanie, z cze­
go państwo daje tę jałmużnę? Może 
wyzbywa s;ę czterech miłjonów mg 
lasów i rozdaje wartość między bez­
czelnych producentów^? N‘ e. Państwo 
dokupiio trzysta tysięcy ha lasu! A

więc może likwidacja olbrzymich, defi­
cytowych tabryk państwowych? Dzie- 
cństwo. Państwo buduje nowych fa­
bryk za dwieście milionów. A w'ięc 
może rozdaje się „drobnomiicszcza- 
nom“  zysk z tych niel cznych, ne defi­
cytowych przedsięb orstw Niestety ... 
Zyski wykazują przeważn e te przed­
siębiorstwa. które nie mają bilansów 
otwarć a. Lasy wykazują zysk w po­
stać?... przyrostu drzewa. Monopol spi 
rytusowy? Tak, ale monopol ma dla 
odmiany n:epokojąco duże zyski. Zara- 
b a ponoć 1,400 proc, Dosłownie ty­
siąc czterysta procent. Można to na­
zwać piohiibicją, łub premją dla taj­
nych gorzelni, podatkiem, albo kontry­
bucją, ale jeżeli to ma być zysk, to ni­
gdy żaden p.ywatny przedsębiorca 
zysku nie widział!

A więc jeżeli państwo coś daje, to 
daje 2 kieszeni podatników. Czy jest 
jak s w tern prezent, jakaś jałmużna. A 
jeżeli jest, prezent dla kogo? Jałmużna 
od kogo?, ..

MAŁY SEKRET WIELKICH BANKÓW
„Upaństwowienie banków, to pier­

wszy widomy znak, że nowe państwo 
zorganizowane; pracy zbl ża się". U- 
państwowione bank ! Woła p. Dem­
biński, —  O, piękne widziadło przy­
szłość*! O, zorzo nowego światał O, 
cudna sceno za podnieśoną kurtyną! 
—  Upaństwowione Bank1, zawtóruje­
my my. —  O, roczniku statystyczny, o 
zestawione kolumny cyfrć O, bilanse, 
bilanse, bianse

Tak. Gdyby upaństwowione banki 
były tylko utopja przyszłość1, nie po­
zostałoby nam nic, jak tylko powie­
dzieć, za Pareto: —  Nie można temu 
stanowczo przeczyć a priori, ale n:e 
znamy przykładu, żeby właśnie tak być 
miało dobrze. „Niestety, a może na 
szczęśce banki państwowe nfe są u 
nas przyszłością. Są smutną, bardzo 
smutną teraźniejszością, a może nawet 
tylko przeszłością.

Banki państwowe już mamy, a na­
wet największe nasze banki, to są 
:właśnie państwowe. Ich kapitały? Ich 
działalność? Ich zyski?

Kaptały banków pańsrwowvch po­
chodzą wyłącznie z kieszeni podatni­

ków (nadwyżki budżetowe) lub „dro~ 
bnomiicszczan*1 (lokaty PK O ). Za za­
ległe podatki państwo ściąga 2 proc. 
miies ęczme. P  en ądze te lokuje w Ban 
kach swo ch po 6 proc. rocznie, te laś 
znów pożyczają podatnikom -za 12 
proc- rocznie. Gdyby na chwilę przy­
puścić, że według życzeń kollektywi- 
stów, zn kną prywatni przeds ęb >rcy 
podatnicy, w jednej chwili zatrzymają 
się soki, z których żyją te pasorzyty, 
i usycha piękna, tuczna jemioła, pano­
sząca s:ę na wychudłej brztz ne....

Ich dzałainosć? Zamrażanie kapi­
tałów w deficytowych spółkach, lub w 
„akcji budowlanej". Pałace , wznoszo­
ne na szczurem polu, jak w Brześciu, 
pałace, stojące pustkami.

Ich zyski? Zyski są nienajgorsze, 
mechanizm ich wyjaśnił smv jrowyżej. 
Jest jeszcze jedno „a łe“ . Banki pań­
stwowe mie płacą podatków. Banko­
wość prywatna ginie pod ciosami srem 
pli i cężarów, a jeden z Banków pań­
stwowych wydaje rocznie na utrzy­
m an i, proszę czytać wyraźnie, na 
utrzymanie automobili, nie na kupno, 
sto sześćdziesiąt p;ęć tysięcy złofych. 
Oto jest słuszna repartycja zysków, ja­
ką nam obiecują hyptr-etatyści

Następne zdan e. „W szystke bran­
że produkcji zorgan zuje się w  Gusty 
—  monopole". Tu już można s:ę roz­
gniewać Żp ktoś mjisli, iż w państwie 
najwyższych obciążeń na świecit mo­
gą być zysk*, to można kłaść na karb 
teoretyzowan.a, i pospolitej u nas n e 
chęci do analizy. Że nic me w.emy 
skąd i jak powstały pien ądze banków 
państwowych, to dlatego, że bank' te 
nie lubią pop ływ ać s ę bilansami Ale 
rozgniewać się trzeba, Kiedy ktoś świa­
domie proponuje nowy monopol. Jjest 
tajemneą poJszynela, rzeczą wprost 
oczyw :stą, że monopol, każdy monopol 
iesi klęską kraju. Brak współzawodm- 
ctwa obniża jakość i brak współzawod 
nctwa podwyższa ceny, Monopol jest 
podatkiem najgorszym, bo rujinuje naj- 
bedniejszych. O spirytusowym już mó 
whśmy. 7apałczany bierze za pudełko 
zapałek 5 razy drożej, niż przed woj­
ną. Każdy wie, że monopole nasze me­
ty Iko sprzedają, ale i produkują drożej

od prywatnych przedsiębiorców (pła­
cących podatki!) drożej od zagrań cz- 
nych prywatnych przeds ęb orstw, dro 
żej... (O , nędzo marzeń o prześcigmę- 
c-u Europy!) drożej, od zagranicznych 
monopol1

MONOPOLE, MONOPOLE 
„Dla państwa kap balistycznego 

monopol handlu zagranicznego, to 00- 
głębien e dychawicy społecznej, dla 
państwa zorganizowanej pracy, to je­
dyny, racjonalny sposób współżycia". 
„Być może, dla jednego państwa coś 
może być złe, dla innego dobre, Ale 
dla obywateli każdego państwa mo­
nopol handlu jest tylko i wyłącznie no­
wym podatk:em Na co te n esmaczne 
frazesy? trzeba powiedzieć: za dużo
nasi biedacy mają luksusu- Zagranicą, 
na zachodzie, para pończoch kosztuje 
ćWerć naszej ceny. Ale jest też druga 
g-anica, wschodria, za którą wogóle 
pończoch nowych n;e noszą Na cc te 
di ob noirrószczańsk 'e ideały, żeby się 
i ad ni e ubierać? Gdzie'ndz;ej, p. Dem­
biński jest bardziej szczery: preci —  
woła —  z pluszowe™ wygodnictwem, 
p ecz z ob:adam,; z trzech dańr Niech 
będzie nędza' Ale zapytamy, poco to. 
cui bono? Aby państwo wszystko mia­
ło, wszystko dzieliło —  Tylko że pań­
stwo lubi wiecej luksusu od prjwat- 
nych przedsięb orców. Tylko, że eta­
tyzm drze stokroć gorszym wyzyslcem 
skórę konsumenta. W ięc póki państwo* 
ne nauczy się gospodarować przynaj­
mniej tax dobrze, jak prywatni przed­
siębiorcy, póty cały nasz wysłek iść 
musi do ratowania tych przedsię­
biorstw z przemożnych łap wielkiego 
Marnotrawcy.

„Naładou-uje się piOiUn, który ude­
rzy w ostatni basijon wolno konkuru­
jącego transportu, w  komunikację au­
tobusową". Jatoe to piękne, pio*mn ba- 
stjon, nie sposób zapomnieć, że jesteś­
my tylke przeć podnesioną kurtyną! A 
rzeczywistość?! Chce matka Pojechać 
do syna, brat do brata, narzeczony do 
narzeczonej.... Autobus kosztuje 4 zł., 
kolej 10 zł. Uderzy piorun w bastjon.. 
Teraz już kolej może brać śm ało 12 
zł. Autobusów nie ma, trzeba pładć, 
albo siedzieć w  domu.

JAPONCZYiY ZNOWU BOMBARDUJĄ SZA
P R U G I E  U L T I M I T U M  J A P 0 N J I

SŻANGHAJ PA T . — Wojska ja­
pońskie podjęłj w poniedziałek rano 
atak na pozycje chińskie. Gwałtownj 
w'atr uniemożliwił lotnikom japoń 
skm  dalsze bombardowanie Sza--Pei. 
Artylerja japońska kontynuuje bomoar 
dowanie. Chińczycy odpowiadają sil­
nym ogwem.

W  ciągu dnia 29 lutego wojska ja 
pońske, które obhczają na 5 tys ęcy 
ludzi, wylądou ują na terenie knueesli 
międzynarodowej i w Woosung.

PARYŻ. PA T . —  Komunikat japon 
skiego sztaou generalnego, ogłoszony 
w  dniu dzisiejszym, stwerdza, że od­
działy japońsk e zajmują w  obecnej 
chwili całą okolicę Kiang— Wan 1 że 
siły chińskie, które wykazały tak enei 
g  czny opór na odcinku Woosung, zmu 
szone zostały do opuszczeń a tego waz 
nego punktu strategicznego, górujące­
go nad ujściem rzeki Yang— Tse. No 
w y komunikat laponski podaje do wia 
Jomceści, że przednia straż ch ńska znaj 
cmje s ę w  dległości około 500 metrów 
od tylnych straży przeciwnika.

SZANGHa J. PA T . —  Jajończycy 
zaatakowali d/'ś trzy krotnie Sza— Pei, 
lecz wszystkit te ataki były odparte 
przez Chińczyków. Walki były krwawe

Ilość zabllych i rannych z obu stron slde, znajdujące sae obeenfo pod Szang 
n e jest jeszcze ustalona. hajem, są obliczone na 25 tys ęey z )1 •
S IŁ Y  JAPOŃSKIE POD SZANGHAJEM nierzy, bez oddziałów 11 dywizji, któ 

PmRYŻ. PAT. —  S'ły lądowe japon re rozpoczęły dziś lądowanie. Główna

Fleta St. ZjedROCzonyih zgrupowana 
na Pacyfiku.

WASZrhGF N, Pał. Dpparta- zwiaihu z tą wladcmoSr'ą wyja -  
meiht marynarki wydał rozkaz, iniają urzędowo, fe so z i r o m a -  
aby główne siły marynarki w o -  dzenie sie Loty Jest i r i y g i  to 
je m e j  Stanów Zjednoczonych waniem ao wielkich manewrów, 
zgrupowane były  na Pacyfiku. W  które odbędą się na Pacy, iku.

Sowiety koncentrują wojska.
TOKJO. Pat. Konsul Japoński 

we wła dywo«taku donosi, łe  w  
okolicy teoo miasta zgromadzo* 
no około 2 korpusów armjl  czer­
wonej I 100 tysitcy żołnierzy 
znalduje się w  rejonie Utsuri.

Konvul biwiaatza,  że na ood- 
stawie wiaoomoścl ze źródeł 
wiarogodnych ustalił, Iż wojska 
rosylskie przybywają z Rosji Łu-  
ropejbkiej do okolic Włi»dywo- 
stoku Już od grudnia, przyczem

stale dowożona Jest broA i amu­
nicja. Budowane są nowe forty.

Faoryka Jodu w pobliżu zato­
ki Olgi zamieniona została na 
f .b -y k ę  żjazów trujących. Ocho­
tnicy komunistyczni obsadz.li ko­
lej ra  terenie Ussuri.

Nie komentując tych faktów, 
konsul oświadcza, ie  uważa kon 
flikt rosyjsko Japoński prędzej, 
czy późmej za nieunikniony.

kwatera chińska ogłosiła, że 2 nowt 
dywizje, przybyłe z Nankinu. podnoszą 
siły wojsk japońskich do 50 t\'sięcv zol 
n-erzy. Składać się one bęaą z armii 
19-ej w  s le 30 tj^ięcy oraz ze wzoro 
wych dyv izyj marszaka Czang— Kai—  
Szeka, wynoszących 20 tysięcy. Z  dru 
g o j strony Yvszystkie garnizony cudzo­
ziemskie liczą 12 tysięcy żołn erzy.

ULTIM ATUM  JAPOŃSKIE 
SZANGHAJ. PAT. —  Japońskie 

władze wojskowe doręczyły po połu­
dniu burmistrzowi miasta ultimatum, 
ośw adczające, że o ile wojska chiń­
skie wzdłuż linjr kolejowej Szanghaj—  
Hang-Czou i Szanehaj —  Nankin me 
zaprzestana ancji wojennej orzed 2 
mai ca, Japończycy rozpoczną bombar 
dowanie i zniszczą całkowicie linję ko­
lejową międy Szanghajem a Su— Czou 
oraz między Szanghajem a Ka— Szing, 
tj. na przestrzeni około 50 mil z każdej 
strony.

Wykonanie oogróżek jaoońskich 00 
cągnełoby za soba wiele ofiar w  lu- 
dz ach i wielkie zniszczenie wzdłuż wy 
mienionych lmij kolejowych,. Na front e 
Sza— Pei i Kiang —Wan toczą się gwał 
towne walki.

CO ROBIĄ ZIEMIANIE?
Roniictwo. —  Rolniciwo upada m.- 

ino, że „ratowano je zwyżką ceii na 
zboże. Trzy lata pracowano nad tem w 
poc e czota" l ak, raro-wanc i praco­
wano, ale choć napracowano się co 
rnem ara, nic nie uratowano. Nawei 
n e uratowano iluzji, że „Planowość" 
cokolw ek dobrze uplanować może

Naczelne hasło etatystów i koJle- 
Ktywislów jest to, że gospodarka wol­
nościowa, to chaos, nreprzew oujący. 
a kleszcze państwowe to orgar.izm nie 
skończenie mądrzejszy. Kio ma p'ano- 
wać? Oczywiście 1 wędruJc. Otóż roku 
Pańskiego 1929, planowość przyszh, 
do przeKonania, że będzie nieurodzaj 
i żeby przypadkiem chaos producen­
tów nie podniósł cen, rrzeba zrobć za­
pasy. Sprowadzono zboża za -iczne, 
bardzo liczne miłjony, sprowadzono z 
Węgier, sprowadzono z Bolszewii. Ale 
pokazało się. źe urzędnicy też mogą 
s ę ocnyl.ć i właśnie urodzaj był d o s «  
nały. Zapasy .aonak gniły, trzeba by­
ło sprzedawać. Sprzedano więc za 
pół ceny zagrańroą, ale też sprzedano 
za pół ceny w kraju.

Mimo tej nieprzyjemne^ przygody, 
lekarstwo jest gotowe: „Ogłasza się 
usiawę o śrecin-ch i w ieli ch przedsię- 
t .orstwach rolnych, która prawo wła­
sności zamienia na tytuł do oapowLe- 
dzialnośti i kierownictwa".

„Jesteśmy optymistami. wKrzymy 
-e. ziem ani^ nas. pójdą na nową służ­
bę społeczną". N e, panowie etatysd. 
Nie! Z.errieme nie póidą już na żadną 
nową służbę Państwo przez 10 lat zni 
szczyło lepiej ziem aństwo, niż to mo­
carstwa zabcrczt próbowały zrobić w 
ciągu .at 150. —  I myli się pan jako­
by były u nas tradycje feudalne. Gdy­
by były, toby już dawno sziachta zwa­
liła by'a te oandy póbmtei. gentów war­
szawskich, których siłą była tylko wła­
sna bezczelność, a owocem ni na kra­
ju!

REASUMUJMY:
1 'kazuje się, że kryzys obecny, tu 

nie tyie kryzys chaosu tr.dyw dualnmu, 
którego n.ema ale kryzys nacisku, itkm 
der czego, nacisku kollektywow Kań- 
stwowych.

Wolność, wołali eratyścr,, to wol- 
. nośc wyzysłru! Aż oto pokazuje się, 
źe żaden, najbardz ej w j śrubowany 
wyzvsk prywatnego przedsiębiorcy ró­
wnać się nie może z wyzyskiem, nie! 
7 kontrybucją, dokonywaną przez eta- 
łvzm zawsze i stale na skórze naj- 
bjednejszvch obywateli!

„Nasze pańsrwo zorganizowanej 
pracy, to dopiero dobra repartycja zy­
sków* Ale to widzieliśmy, że repar­
tycja ta, to luksus i marnotrawstwo* o 
ak em nie śni żaden z naszych magna­

tów.

Wszędzie, gdzie spojrzymy na ko­
lej, na pocztę, na kieliszek wódki, na 
pudełko zapałek, na papierosa, na pole 
zastane, na las, na nowy budynek, 
wszęd; e, wszędzie ślad bezl.tosnego. 
stokroć większego od prywatnego — 
wyzysku!

Koliektywiści groził1, że Icedyś „ko­
lumny" biedaków zw-ócą się przeciw 
chaosowi wyzysku produkcji, Ale do­
prawdy, jeżel. cierpliwość ma jakiś ko- 
n ec, to bliski jest dzień, gdy fłumy nę­
dzarzy, dawnych i nowych, poproszą 
molocha etatyzmu o rachunek ze sw o­
ich pieniędzy, ze swojej pracy. I jeśł- 
Lot zechce Yvówczas znaleźć pięć spra 
wiedpwych przeds ebiorsfw państwo­
wych, —  n>e znajdzie ich Zou Ty się 
Sodomę i, nastanie może nowy okres, 
be Polski —  wiezienia. Polski —  nę­
dzy, Polski —  kollek+ywu, ale Polski 
o jakiejśmy śnili, a jakiej od końca 
wojny z Bolszewja nie w idz:eliśmy, 
Polsk —  tradycji, Polski —  wolność* 
Polski dobrobytu

Aleksancief Bocheński.
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„S łow c  już s ę  wypiywiedziató w
opraw e projektów pdmrtka M ckiew i- 
<_za. Imiemem redakcji przemawiający 
p- W . Ch- entuzjasiycznie przyłączył 
s'ę do zdanra jary, kt6re projekt p. 
Henryka Kuny uznało za najodpowied­
niejszy Wysiawa pomnków znajduje 
sę  w Reprezentacyjnym Pałacu, gdzie 
każdy Wilnianin ,powinien te p ęd pro-

Projekt HenryKa Kuny. (Fot J. Bułhak)

jektów obejrzeć. Wystawa wugóle ma 
‘vysoki poz om artystyczny. N e można 
porównać wrażenia, które s ę oanosi 
po przestuajowan u bardzo p yknych 
ilzieł Kuny Dunikowskiego, Madty- 
skicgo, Przybylskiego i Toiw ińsktgo, 
i  wrażeniem, które się wynos.ło z tej 
tajiszuh w której raczono nas Mickie- 
w czam poprzednim razem, wtedy, 
gdy nagrodzono Szukalskiego.

Rzeźbiarz, ipry, recenzent d zu u ii- 
karski —  wszyscy się już wypowie- 
dziel1 Pozootat jednak wiln an n, 
został widz. W idz prz-emawa zwykle 
skromniej, mniej stinowezo, w prze­
konaniu, ze może błądź ć, może mówić 
rzeczy „rwe-artystyczn-e". I ecz oto te­
raz chciel byśmy posłuchać tego w >- 
oza Od jutra zaczynamy naszą ankietę. 
Nasz kolega zapyia się pewną ilość 
osób o to, który z projektów pomnika 
weszcza z pośród p ęciu powyżej w y -  
m,enon/ch posfawiliby w W in ie . Pro 
ośmy każdego naszego czytelnika, któ­
ryby wyrooił sobe pod tvm względem 
zdane ch<\uł je umotywować na pi­
śmie, aby je do redakcji „S łowa" nade­
słał. Wypowiadam się dz ś jako ucze­
stnik tej ankiety.

H e podnoszę żadnych zarzutów 
przeć w ko projektów p. Kuny, posta­
wiłbym jednak w  Wilnie pomnik Mic-

Potykamy się o kwestję sporną w kry­
tyce artystycznej, czy można obok sie­
bie wznosić rzeczy zupełnie mnych sty­
lów, czy ne. Jest to kwestja sjrorna, 
omjąmy ją. Wskażmy tylko na to, że 
autorow.e projektów pomnikowych tak 
welką, tak ba, dzo wielką wagę przy- 
p su ją otoczeniu. WsKazuje na to po- 
pierwsze, że każdy tworząc pomnik 
nvał w  oczach mejsce, gdzie pomnik 
stanie, po-druge, że do swego proje­
ktu dorysował architekturę otoczeń a. 
Tak więc p- Kuna nie chce m eć koło 
swego pomnika tej ul cy M ckew icza, 
którą mamy obeciułe, lecz inną ul cę 
M ckew icza  i inny plac Orzeszkowej, 
zabudowany ni.inow ice gmachami o 
bryłowatym, twardym i masywnym ry­
sunku swych ścar., Taksamo p. Toi- 
w riskj dia swego pomnika wymaga 
kompletnej przebudowy placu Katedrai 
nego, wybudowar.ia wzdłuż Bazylik 
gmachu według swojego projektu.

Tak więc sami autorowie projek­
tów suggerujią, poddają nam zasadę: 
Otoczenie, bez właściwego otoczenia 
pomnrk n e będzie tem, czem może 
być, cztm jest.

M e chcę tu z kryterjów artystycz- 
nyclr przeskok wać do psychologji rad­
cy miejskiego, który pow e , . że pom­
nik wymagający przeoudowy otocze­
nia, staje sję dla nas natyle droższy, 
a kto w e , czy n e niemozl wy do w y­
konana —  pomijając re względy ma- 
terjaln e, a więc poziome —  obstaję 
przy tein, że W ilno dzis ejsze— to- już 
Moczenie taK wspamale, tak śł czne, 
tak w Europie wyjątkowe, że właśne 
należy szukać pcmmka, któryby z tem 
w.łebskiem otoczeniem harmonizował, 
któryby nietylko n c u nas nie przebu­
dowywał, lecz przeć wmie godził się, 
tonował dokładnie z tem, co mamy

Takm  nie jest pomn k p. Kuny, ta­
kim jest pomn k p Madeyskiego. Pom­
nik p. Kuny jest oardzo piękny. Zga­
dzam się. Ale oto już sam ai tysta wi­
dzi go na tle gmachów o nieposzlako­
wanej arch tekturze XX w. My tych 
gmachów nie mamy, mleć nie bęaze- 
my, bo Wilno to miasto bez ekonom - 
cznej przyszłości, bo Wilno to mia­
sto, któremu bl żej jest do losu Wene 
ęji, nii kar jery. Nowego \orku, Berlina, 

nawet Baranowicz Pozatemczy

Proteict X w erego Duntkovv-k ego.
(Fot. j, Bułhak).

ku wc za według projektu Madeyske- 
słciego. Zgadzam się z redakcją „Sło­
wa", że miejsce wybrane dia pomni­
ka p- Kuny jest wybrane genjalnie 
Byłoby to p :ękne —  to przepołów en e 
ulicy Mickewicza, to jej camknięcie 
pomnik em dla przeehodn a, który chce 
na nrą spojrzeć ze stopni Bazyliki. Ale 
oto obok samego dz *4a artystyczne­
go należy uwzglerin.r jeszcze otoczenie.

pomnik Kuny io rzecz nawskroś nowo­
czesna. Taki pomn k albo jeszsze lepie; 
ten wfasn.e pomnik powinni postawić
0 w e ie  od nas bogatsi rodacy, nas w 

P^ ‘ Chicago, w Detroit, może od b.edy 
’1*1' stanąć w Waszyngtonie, utunaowany

przez rząd polski. 1 am, na gruncie a- 
merykańskim doskonale będze paso­
wał, bowiem jest w gruncie rzeczy 
bibljny co do treści i nowoczes­
ny co do formy. Biblijny —  b<
1 prorok, który stoi na górze, > 
. płaskorzeZDy, które na cokóle le­
żą, mąjąc w  sob e coś biblijnego Ci- 
śn e się na usta. że gedło tego pomni­
ka mogłoby trzm eć: „Św ątyna  Saiio- 
mona" Nowoczesiiośct formy projek­
towi p. Kuny chyba też nikt nie odmó­
wi. Biblja jako treść— krzycząca no­
woczesność jako forma to me Wilno, 
taką właśn e jest dusza Ameryki

Na czem p>lega urok W Ina, dla 
czego warto jest do W in a  przyiecha, 
net/lko z Warszawy, czy Łodz., lecz 
także z Paryża, także z Rzymu także 
nawet z Grenady? —  Nawet me .ia 
naszych kościołach barokowych. Na 
tem, że to miasto, czasem przez frtdę, 
czasem przez opeszałość, czasem 
przez niechlujstwo zostało tem, czerr 
było w 1820 r. Anachronizm wyglądu 
rt e ogranicza się tutaj do naw kość el- 
nych, lecz ten wygląd z przed 100 a- 
ty mają ul ce. zaułk., chodnik,. Od­
bierzcie ulicy Zamkowej smrodlwe Ar- 
bony, zdrnuchnijće ze Skopówki, ś-to 
Michalskiego, Literackiego, Bernardyn 
skego rzadko przejeżdżające klekoty 
Chev roleta, zapełń joie w swej wyobra­
źni koczami i bryczkami, a będ^ecie 
mieli życe  z przed 100 przeszło laty. 
Duch z przed stu laty unos- się nad 
tym miastem „Miasto pięknych kosc o- 
lów " —  powiedzieh Nem cy „Wilno- — 
Baounu ty w ielka!" -  deklamu,e 
poeta żydowsk „kpiąca królev no, któ­
ra zasnęłaś 100 lat temu" — Dowiedz- 
my serdecznie.

Czy pomnik Madeyskiego odtwa­
rza epokę z przed stu laty? —  Nie. 1 
to jest dobrze, bo wszelkie odtwarza­
nia, naśladowania, małpowania jednej 
epoki przez epokę inną zawsze są n e- 
udane Lecz co innego epokę, która o- 
deszła, kopjować. a co innego do niej 
tęsknić. Zauważono już podb eństwo 
projektu Madeyskiego do rysunku 
Sierowa przedstawiaiącego Puszk .ia 
na ławie ogrodowej. Słyszę już uwagę, 
którą n ewątpl w e wypowiedzieć moż­
na: „T o  też i projekt Madeyskiego to 
także tylko niemodna ihistracia ka­
mienna, tak zbanahzowana swego 
czasu we Włoszech". Mn e to me wzru­
szy. S erovv to malarz rosyjski z końca 
XIX. początków XX w ;eku. On do Pusz- 
k la i jego epoki tęsknił w swoim 
obrazku. By* to wielki artysta i ne- 
wątpliwie widział, gdy rysował cały 
wdzięk tych czasów, w  których jedwa­
bie na krypol nach i liście jesienne

miały szelest podobny. Wybaczcie mi 
patrjoci, nacjonaliści, szowiniśc*. W  ?m 
że sĄ rzeczy wspólne w duchu narodo­
wym, w  duchu, w którym tworzy p& 
w,en naród, W ent, że jest piętno, któ­
re aany naród wszystken swyn. d ze -  
łom przez v eki nadaje. Lecz to piętno, 
które aana ejx>ka wycisKa, jest zwykie 
silaęiisze, uchwytniejsze, jasKrawsze. 
M c k e w c z  Madeyskego na ławie jest 
w łaśne autentycznym Mickiewezem z 
tych czasów, k edy tu chodził do Un;-

Projekt Anton ego Madeyskjegn,

sam

Proiekt Czesława Przybytek ego. 

ciernista Aleja Cielętnika prowadź la
do wzgórza, gdz e będzie stała marmu- 
rov.a ławka poety Tą aleją mogą iść 
szkoły, aby mistrzowi : W  Inianinowi 
złożyć kw aty. Możnab) było także ‘ z 
wmnika Madeysk ego ziob ć loggię na 
któryniś z naszych zaułków.

Jeszcze jeden zai-zut. Fommk Kuny 
jest dziełem monumentalnym, a pro­
jekt Madeysk ego to pomn ejszanie M i ­

ckewicza. Tiiraj znów odzywa s;ę we 
mn e żal, ze nie żyje ś p Jankowski.

Projekt Tadeusza Tołw);nsk.,ego.

b e zadziera nosa, gdzie chce, —  byie 
me u nas Zresztą n eklawno p Łcfra- 
c ński z genealogją Mickiewicz? nas
zaznajomił, N c  hak w elki ego, ’

Żart na stronę. W  każdym człow e- 
ku naszego pokolenia powstają pewne 
co do Mickiewicza wątpliwość. „N e  
życie jego było komentarzem dzieł, lecz 
dzieła były tylko komentarzem życ a“ 
—  uczył nas prof. Stanisław Cywński. 
Po takich ekstazach musiała przyjść 
reakcja, przyjść zwątpienie, czy aby

O P R A C O W U J E  P L A N  P A C  * F lK A C il
GENEW a. PAT. —  o  godzinę 18 swej pomocy dla wzmocnienia 

zebrała SiY Rada Dgi pod przewodnie- zarządzeń.
(ych

twein Paui-Boncoura na posiedzenie 
publiczne.

Reprezentant W ie lkej Erylanji Si- 
.non zaKomuni.tewał Radzie informa­
cje, które otrzymał od swego , zJądu. 
Informacje te dotyczą spotkania, jakie 
z inicjatywy angelsa ego adm.ram Kel 
ly m ało m ejsce w Szanghaju między 
reprezentantami Japonji i Chn.

Frze-rodn.czący Rady Paul-Ror.

SŁnon, zabierając ponownie głos., 
oświadczył, że Wielka Brytan ja plan 
ten jx>pie.ia i doaał, że iM że pc.nfor 
mować Radę, że i Stany Zjednoczone 
gotowe są współpracować w projek­
towanej akcji. Przedstawiciele Włoch i 
Niemiec wypow.euzieii się za pre| 
nowanym piar.em. Delegat japeńsk 
Sato oświadczył, że nie jest jeszcze u- 
poważntony do srrecyzowania stanów

cou. p zedstav/ ł plan przywrócenia po ska Japonji i przyjmuje plan proponc- 
koju podkreślając, że konieczne jest wany przez przewodniczącego pou wa 
przyjęc e go przez obie strony, jak rów runkiem aprobaty ze strony rządu ja- 
neż współpraca na miejscu mnycl. za- pońsk.ego. Delegat chińsk. Yen caso- 
interesov/anych mocarstw. Proponowa- nun.kował telegram, otrzymany od 
ny pian jest następujący: swego rządu, piecyzujący warunki wy

1) Natychmiastowe ukonsiytuowa cofania wojsk przedłożone przez adm. 
nie się w Szanghaju konferencji mię- Kelly na wczorajszej konferencji 
dzynarodowej, złożonej z delegatów Weatug tego telegramu plan prze- 
rządu chińsk ego i japońsn ego oiaz re widuje dwa etapy wycofana wojsk, 
prezentantów innych za nteresowanych W  pierwszym wojska chińskie ̂ o fjóę-
i no carstw, a mającej na celu natych­
miastowe przerwanie Krokow wojen- 
i pizywrócenie pokoju. 2 ) Podstawą 
konferencji by ło «y  to, że Japonja nie 
ma zamiarów pol-tycznych i terytorjal- 
nych w  Szanghaju, ani też nie zamie­
rza utwGizyć w Szanghaju koncesji ja­

tę zosianą do miejscowość1 Chen-Yj, a 
wojska iapońskie do koncesji między­
narodowej. W  drugim etapie wojska 
chińsk c zostaną cofnięte do miejsco­
wości Nan-Sang, a wojska japońskie 
■ia oaręty. ’ Wycofań*- wojsk będzie 
kontrolowane pi zez czynniki nnędzy-

pcńsk.cj o.iaz że Chiny akceptują, że narodowe. Rząd chińską uważa te pro 
bezp eczeństwo i integrali.ość koncesji pozycje za możliwo do przyjęcia. Dele- 
mięazynaiodowe^ i koncesji francuskiej ga' cr ński zaproponuje ponadto swe- 
bęazie zabezpieczona pr^ed wszelk ein* nm .rządowi przyjęcie planu, zapropo- 
nieDezpieczeństwami 3 ) Zebrane s ę  nowanego przez Paul Bonconra. 
tej kcmferencj. bęu/;e poaporządkowano Paul-tsoncottr zakończył oosieazt- 
puwz.ętym na miejscu zarządzeniom o nie wy.azeniem nadzei, ze nadzwj

(Fot. J. Bułhak).

wersytetu, Ktoś mi powśe: „ależ gdy­
by w tamtych czasach, staw ianó ko­
muś pomn k, toby w-laśn.e zrobiono 
wpótgotego Rzymian na na klasycz­
nym cokóle". N e o to tu chodzi. Po­
wiedziałem powyżej, iż wydaje mi się, 
że n e chodzi tu o naśladowan e eooki, 
lecz tęsknotę do niej, a ta tęsknota 
będz e się dobrze harmonizowała z tem, 
co w Wilnie jest 5 czego przerabiać n e 
trzeba Madeyski proponuje, aby długa,

to rzeczyw śc e  tak, przyjść refleksje, 
że te .,44" to przecież nie było nic, 
o czem by wiedz ał tylko Pan Bóg, lecz 
całk em popiostu x, Luow k Napoleon, 
a więc koncepcja z no! tyk' ■ beźącej, 
nie lepsza, a może nawet i gorsza od 
normalnej koncepcj. z poi tyk' t  eżącej. 
Cała ekstaza jest w pomniku Kuny, 
jest tam w eszcz i nędzarz, prorok i 
nauczyciel, naród wybrany, dzraeli- 
ckość, świątynia Salomona, mesia-

przerwaniu kroKów wojennych. Kaaa 
proponuje, by władze wojskowe, mor 
skie i cywilne innych mocarstw repre 
zentov anycb w  Szanghaju udzieliły 
aaaBaaaaBtBMBaBM \sssgz j&jb

czajne Zgionu.uer.-e Ligi zb erze się 
dzięki dojściu oo skudcu rozejmu, pod 
pomyśin ejszem' ausnicjami, anżeli te, 
których się można było spodziewać.

Stmik pracowników ml£]sk!cft w Warszawie
WARSZAWA, (teł, własny „Sło­

wa"), Nd dzteh ctkis ejszy wyzna­
czony zesidł w Wars/a * le streJK 
prucownikAtt. m eisklch. - S ’raJK 
ten bidzie miał itr^ranterli tylko 
demonstracyjny, a SKierowany 
przeciwao ustawie samorządo­
we]. W szczególności chuazi tu 
o zastosowania upos?żeh pra 
cownikó* administracji komunal­
ne] do płac pracowr-ikuw pah- 
$t*owych. Przebiegi str«]ku bą-

dzle sp o k o jn y .
Na skutek interwencji m agi 

stratu strajk o b e jm ie  Jedyni 
biura Przedsiębiorstwa n?i*]ski 
ze «z g 'ę d u  na w p«ywy go bw 
kcwe bądą w  ruchu. Również 
czynne oędą szkoły. W ruchu 
tramwajowym nastąpi Jedynie 
k otka p rze rw e . Jak s ię  dowia­
dujemy iO w n e ż  Rada MieJsica 
n-e potępia te g o  strajku.

n

ObirdGy ftbdy MintsUow.

(Fot. J. Bułhak).

ivizm, na to wsz' stko przyjdz:e kodyś 
historyczny znak zapytaira, a dla w elu  
już przyszedł. Natomiast piojekt Ma­
deyskiego jest tem, cego Mickiew. „zo- 
wi nie odbierze nikt i fi gdy, że był 
p ęknym poetą swojej epoki i że W  I- 
no dało mu swój mdygenat.

Taki jest mój głos w  ankiecie. Głot 
rrie-artysry, rr'e członka jury. lecz ta- 
k ego mieszkańca m. Wilno, który w 
kaloszach lub bez I>ędz:e około pomni­
ka Mickiewicza przechodził zapewne

- W ARSZAW A (Ul. w I. „Stówa"). 
Wczoraj o gi d ime 8 30 r< żpocz^ły 
s ę Obiady Rady Miniairów pod prze- 
wi dnctwem prerrjeia Frystora. Nr 
p o r z ą d k u  dziennym, po za  innemi spra­
wa : f znajduje się projekt ustawy 
r -b r z p  erzemowej, pTzyjcty p.zez mi 
mstra Pracy i Op, Społ. Riąd zcmie- 
rza jeszcze w cą^u bieżącej sesji 
p ojekt ten wnieść do sejmu. Projekt 
ten wprowadza w ram a-c.dotychcza­
sowych ib c ą ź iń  również ubezpiecze­
nia na slarosć. Dalej pizewidziane *ą 
u D e z p ie c z .n ia  chorobowe i od wypad­
ków. Ch> dz tu głównie o pracowni 
ki w fizycznych, ch>. ciaż pewne, po­

szczególne paragrafy dotyczą również 
pracowników umysłowych.

GCNCRALNA DEBATA BUCZfc- 
TO W A W RENACIE

WARSZAWA', 29.11" (tri. własny). 
Na dzuiiejszem posiedzeniu S.uaiu 
rozpoczęła się generalna debata, nad 
budżetem.

Po przemówieniu referenta sen. 
Szarskiego zabrał glos. mm, iau Pił- 
si ds«i omawiając siczegółowo bud 
żet Po przemów ien u p. ministra Jana 
Piłsudskiego roi poczęła .ię dyskusja 
ogólna We wt r>k rozpoczną się 
dyskusja szczegółowa.

„Ka'jer6“  fałsjywa sądziega śledczego
KIM

(Pot. j. Bnłh.ik).

On by sobie poradził z takim zarzu­
tem. Powołałby s'ę na to, że dla nas 
W  ilmanin zawsze zostań e tem, czem w 
Wilnie był. Aty to wysyłamy ludz na 
ministrów, na Bóg wie kogo. Niech so-

tyle razy, ile dni żyć będz c. Mam na- 
dz'eję że herezje, które tu wypowiedz'a 
łem nie odstraszą nikogo ot' uczestnic­
twa w ankiecie „Słowa". CaŁ

Konferencja z bolszewikami
N A  T E M A T  O R W m L R  1 S Z E Ś L IU  K O N I

W IL N O ,  b n ia  z7 b. m .  w  p o b ł l l u  z a c z y n ia n y c h  p^zez « l t r * c ia n  p o "ó d c n ,  
graniczn e) os idy T o r e i z  o wr re jonie  o ra z  sp aw* obalania  p ^ ls K ie f l i  słupzi 
O o rra n i -  wl> z  o d b y ta  i «  g r a n ic r u -g o  p rz e z  p ija n e g o  strażr.MO
ka kc f i r ,  nrja  j r - n l c i p r  z  u d z ia ł  m  s o w le ik ie g o .
w ł a d z  K O P .  staro stw a i 2 d e i jg a tó w  W  w y n l  <u 4 g o d z in n y c h  o b r ^ d  a s -  
z n-iń ka o ra z  k o m e n d -n z a  ' d  iiiu a ze legaci s i w i e t c y  p ostanó w  li z w , 4 (  f  ? '•  
s tro n y  so w ie ck ie j  N i  k o M  re«e!i  o m ó -  I r z y n -  n y cb  o b y w a te li  pol**d«h o ra z  n i -  
w l o n o  s p r a w y :  l )  z  ' r i y m i n m  n a g r a n i -  prawi ć * 'u i  g ra n i c z  y. K O itó ą a  
ry  2 obew-aieii p ii im c r -  I r i n i k s  t « !> {  p a i t - n o w ł i  w d n 'u  29 o, m o g ^ d s  10 
nlaka i w a b  k ió r y c n  »u/nierząi s o w ie c  r a - o o  - d . ć  z a t - z y m a n a  k o n ie  w  ręce 
cy u w  ęz M, 2) K « r s t | ę  za (r , :ytna- ia 6 k o m u  d f . i td  so w ie ck ie go , 
k o n i  zbtcgiyi.lt  z  tere n u  s o w ie c -ó o g » a

Z o b o w ią z k f iw  d z ie n n lk a is k icb  p o ­
d a je m y  ki!*a szczegftłAw z  z a jm u )4r.e| 
szersze w z r a t w y  sp o łjc ze fts iw a  w i ń  
< k ' i g t  ' p r a n y  a r* s z io w  nia b- łe g o  są* 
e t i t g d  i  i c g c  w  B r a s łe w iu  Bri.fiisła- 
w a  B u t ry m a .

B u t r y m  ve! B r o n is ła w  P io tro w ic z  
( ta k  b r z m i  |*go p r a w d z iw e  n a z w is k o )  
w  ro k u  i9V0 b y ł  n a u e z y i t ó h m  s z k o ły  
p o w sz e ch n e j  r a  W o ł y n i u ,  g f z l j  p r z e ­
b y ł  d a  ro k u  1921.

Z  p » u g t h  n ,  ro k u  7921 z a czy n a  się 
karjera  s ę d z i o w n i  P io tro w ic za , u  rz; 
m u je  o n  posadę sęd ziego t l b d c i c g o  w  
Iw Ie A iu .  J e d n a n ie  tu>al ni"  z a g rz a ł  
miejsca, g d y ż  za n ie * ła S c iw a  s t o s o w a ­
nie i r o d k O w  p re w e n c y jn y c h  w z g l ę d e m  
o s k a rż o n y c h ,  zostaje d y sc y p lin a rn ie  
zw olniony*

P o  t y m  w y p a d k u  P io tro w ic z  podaje 
d o  p ra sy  f i ł s r y w ę  w ia d o m  it  o te m , 
że  p rz e k r o c z y ł  grtn lc i j  so w ie ck ą  i że 

- z a t r z y m a n y  p rz e z  o o l s z e w u d w  w  K  i i -  
s t u  został ro zstrze la n y .  Jedn ocześnie  
. j s  u d r je  się d o  W i ln o  &dzla p i  u 
p r z e d n im  sl »b ry k o w a n iu  p o trz e b n y c h  
m u  d o k u m e n tA w  u d a ł  się na t ó m y  
S.ąsk.

Na G ó r n y m  $ 'ąsku w  p o w . P s z c z y A -  
s k im  p e łn i ł  P io t r r w ie z ,  Już Jako H e n r y k  
B u t r y m  l u n k i je  k o m is a rz a  U r zę d u  Z i e m ­
sk ie go  r

Je d n o cze śn ie ,  w  d ru d z e  kor. sp o n - 
dencjl i s ł u iD o w c j  w y s ta r a ł  ssę P io tro ­
w ic z  o posudę sęd ziego i U d c . e g o  w  

'Ł u n iA c u ,
Z p o czą tk ie m  1926 r. oberm uje  P io l  

r e w i c i - E n r y m  posaaę w  Ł i n l ń i u ,  Jc d  
.n a k ł e  I to u r r ę d o w m l e  n ie d łu g o  ti w a  
ło . P e w n e g o  p ię k n e g o  p o ra n k u ,  1 eg - 
ła  Ł u n in ie c  p iorunująca  wie**- o enr że 
w  gabinecie sędctegif B u t r y m a  za strze  
| ła  sir Jego b y ła  ko cha n k a , p. K u j c lo  
w a ,  siostrzenica ko le g i  B u t r y m a .  W 6 w -  
czas skandal z d o ła n o  z a tu s zo w a ć  a sę ­
d z ie g o  B u t i y m r  p rz e n ie j io n o  d y s c y p l  
n a m  r  do B r a s la w ia  gd zie  poza;.tawisł 
o d  1t.’8 r. d o  chwili  z a a re s ito w o n ią .

D o ty c h c z a s o w y  sp o só b  p r o w a d z ę -  la 
s p r a w  d  ze z  sę d z ie g o  B u try  m  le 
w z b u d z a ł  ż a d n y t h  pod e jrze ń . D o p ie -o  
z koftteip ubieglfc?o ro k u  p a w n e  ni*

JEST BUTRYM V£L PIOTROWICZ?
w U S c i w o S d  w  p o s tę p o w a n iu B u try m a
Jako s ę d z it g a  i l t d c z u g o  w z b u d z  ł y  p o ­
dejrzenia. -

T y m c z a s e m  z  I w i c A n  d o S ą d u O k r ę  
p o w r g i ,  w  W i l n i e n a d e s ł a n o  p e w n e  
akta pisane ręką sę n zlu g o  P io tro w ic za  
P o ró w n a n ie  ch a ra k te ru  p is m  sęd zlA w  
P io tro w ic za  i B j t r y m a  dato  nadspc 
d z in w s n o  w y n ik i

Ka w l a d i T o i c i  d otyczące prz*szloS - 
ci sęd ziego B u t r y m a  p. prezes Sądu 
O k r ę g o w e g o  w  W iln ie ,  K z d u s z k ie -  
w .  z ,  p o  u p r z e d ń m  u zy s k a n  u n r  to 
z g o d y  S ądu P y s t y p l i m r n c g o  na w s z c z ę ­
cie Ścigania k a rn e g o , i z  u p o w a ż n ie n ia  
y re ze sa  Sądu A p e la c y m e g o  w  w iim e  p, 
W .  « ł ; s i y i l n l « ; o ,  i d  I  się w  charan 
te rzo  sąd zi  -go S b d c z e g u  d o  B ra sła w ia  
gd zie  p r z e . iu c h a l  w r a z  z  p ro k u ra to re m  
S. 0 .  P r z y b y l s k i  B u try m a .

P o d cza s B adan ia  B u t r y m  p r z y z n Bl 
się d o  w in y  . w y l a ł n i ł ,  że do  c z y n u  te 
go  p o p c n n t ło  go  n a d w ą tl  and zdrow in, 
(P io t r o w ic z  ma g r u ź h ją  w  ostatnim 
s ta d ju m ).  S ta n o w is k o  nauczyciela  i kie 
ro t rf l lk r  urz< du p o c zto w e g o  z u p e łn ie  
z r u ) n o w * ł y  m u  z d r o w ie ,  d l a t < g s t « ł  
szukając s p o k o jn ie jsze g o  zajęciu w y  sta 
re ł  się o p o s id ę  sędziego.

4
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S Ł O W O

R O N - I K A

Sylwetki 'teatralne

Wscnód słońca g. 6.M 

Zachód słońca g. 17.33

>pu&trzezenid Zakładu MtAofoJoglcz- 
i«%u U.S.B. w  Wilnie 

Z dna 29 lutego 1932 roka.
Ciśnienj* średnie: 775.

cmperaajra średn"a: — 10.
Temperatura najwyższa: — 57 
Temperatura najnjższa. — 19.
OpaJ w  mm.: —
Tenełencra: iekk' spadek potem stan

staty. •
l ' wagi. pół pochmurno

URZĘDOW A
— inspekcja Kasy Chorych. —  Wczo/aj. 

w dniu 28 lutego, przybył do WJna p. E- 
inai Wojnarowski, naczelnik wyazjału w Mi 
riisterstw.e Parcy i Opekiii Spjecznej, ja­
ko delegat tego M n sterstwa w sprawie Kas 
Chorych. N&czełnjk Wojnarowski odbył w 
Wjlnje konferencję z władzami tute.szych 
Kas Chorych w sprawach lokalu i nnych 
kwestjach. Pozaten: p. nacz Wojnarowski 
przeprowadzi w dn u 29 lutego inspekcję K* 
sy Chorych w  Nowo-W.lejce.

—  Wykazy j spisy młodocianych. — 
W  Dz. Ust nr 8 z dnja 6 lutego 1932 roku 
ukazało a ę rozjporząuzerrie min. pracy ' o- 
piekj społecznej o wykazach i sp gach młodo 
danych. Spisy winny Dyć sp-rządzone wtd 
ług ustalonego wzoru j obejmować wszyst­
kich mrodocjanych w wjc-kn od 15 do 18 
lat, majaujących s.ę w zakładach pracy na 
poosujw e „umów y o pracę" lub „umowy 
o naukę". Zwraca sję uwagę afer gospodar 
czych, że n ie * ' konanie przepisów powyż­
szego rozpcrząuztnja, którę wchodź* w ży 
c-je z dniem ó rmrca rb. — poc ąga za so 
ba wysokie sankcje karne, a mianowicie 
gizywnę od 200 zl do 1000 zl. lub areszt 
do 3 m es:ęcy, a w racie powtórzenia prze 
kroczenia bezwzględny areszt od dwóch ty 
godni do 3 miesięcy

MIEJSKA
—  Wysadzan[e za«oniw lodowych. — W

uniu 2. i  .arca, we wtorek, od godz-iny 7 do 
21-ej ul. Zygmumowska będzie zamknięta 
dla ruchu w związku z wysadzam em zrito- 
row łoąowych na Wilji. Na wypadek ewen- 
tuałnej powodzi jest to konieczne.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
— Środa Literacka w czwartek 3 marca 

puawięcona będz.e dyskusji na temal poin- 
n ka Adama M ck ewjcza w. Wilnie. Reierat 
wstęnpy w  gfosj Konserwator dr Śtan.siaw 
Lorentz. Dc dyskusji zaproszeń zostali po­
nadto nc-wybitniejsi -  przedstawiciele sztuk 
pięknych i  h-storj sztuk’ to też dyskusja 
zapowiada sę  niezmiernie cjekawie i poważ 
nie. Sam zresztą temat w chwłj, obecnej 
szcTgóhr e żywo porusza ntef gcncję wrlen- 
sxą. Pcccątek o goaz. 8.30 wręcz. Wstęp 
mniją członkowie, sympatycy i w prowadzeni 
gąsce. Związek L.teratów specjalnie zaora 
za *akże młodz eż artystyczną.

—  AKademickie Ko.o Mac e Szkolnej, 
Dzjś, tj. dnia 1 marca, o godz'nie 8,15, od- 
będzre s ę  w lokalu Polskiej M łc erzy SzkoI 
nej, przy ul. W lensaciej 23 m. 9 Zebrane 
Organjzacyfme Akademickiego Koła PoJęk ej 
Macierzy Szkolnej, którego celem jest pra­
ca kulturalno -spoieczna na terenje Wiłeń- 
szczyzny.

Do AKaaemick',ego Koła Pjisk-ej Mac erzy 
Szkolnej winien t lą , aać się każdy, kto uloo 
ch I tiworzenie Człowfeka w sobie i na 
okół siebe*

—  Wileńskie Tuwurzystwo Lekarske. 
VIłI Po?/raz en je Naukowe odbędzie się we 
środę dn,a 2 marca 1932 r., o godzvn'e 2U, 
w sali własnej przy uicy Zamkowej Nr 24, 
z następującym porządk em dziennym- 1. 
Odczytanie proiokółu osrorniego posjedze- 
n a 2 Prof. dr K, Mich.-jera- Leczenie ro­
pień opłucncwych

—  Z T-w a  c-ugei-cznego (waiki ze zwy_ 
rod., en, :m rasy). 3 marca w  lokalu Poridmt 
Eugenicznej (ul. Żeligowskiego 4) Dr W . Wv 
Ws.budeitj (ul Zyg’mun.owska 2 -  wej­
ście od Arsei.alskjej) dwugodzinny wykład 
p t. Ekonomiczne podioże niepodległości U- 
kraj iy. Początek o godz. 20-ej. Wstęp dla 
szerszej publiczności wolny.
sock) wygłosi odczyt na temat „O  ~apob .- 
gan'i> -iązy i par:>nDniu". Początek o 4 l 
poi w. Wstęp wceny.

—  Zebrane nauczyciel; mat^hłny^l. 2-go 
marca, o godzinie 19-ej, w lokalu Oś zoo 
ka 'metodjczno _ matematycznego (M jckt 
Wicza 38) odbędz e  się zebranie nauczyc el< 
matematyk]. Zagajenia dyskusji na temat 
„Zadap :a maturalne z msitematyki" fok ma 
p. Domoradzki.

Polska i Europa. —  Wykl.dy Wł. Stuo 
mjckiegc na te.nat „Polska i Furopa od 1963 
roku du 1924 r.", których pierwsza serja 
od 1863 roku do wo'ny światowej została 
zakończona przed Bożem Narodzeniem, bę­
dą od njećzeti kontynuowane. Wykłćd dz-.' 
sieszy poświęcony będzje 'wojnie światowej 
Lokal Insi; tulu Nauk Handlowo _ Gospoda.- 
czych (róg M ckew icza i Jagiellońskiej)—  
godzina 12 — wstęp 30 gr. —  a dla uczą­
cych się bezpłatny.

—  W  Towarzystwie KoleJowCin „Ogni 
sko" o gedz-nie 18 odbędz e sę wykład pro 
fesoia Wl. Stuomickiego p.t. „Traktaty, u- 
stanawiające i.lł&d Europy powojenny i 
wojna polsko -  bolszewicka 1919 i 1420 r.“ .

R Ó Ż N E

-- Godziny o tw a rc ia  U n iw er* 
syteckiej Bbijotekl Publicznel w  
Wnnif*. Dyrekcja B bboteki komun - 
kuje, iż od 1 marca 1932 udostępnia 
także po południu Czytelnię Czaso­
pism. Wobec trgo B .b j teka będzie 
czynna w dme powszednie w nastę­
pujących g dzir.a< h:

Czytelnia Pr< f sorska, Czytelnia 
Publiczna i Czytelna Czasopism od 
poniedziałku do piątku w godz. 9 do 
20 bez przerwy, a w sibatę godz. 9 
do 15. Pracownie zbiorów specjalnych, 
t. j. Rękę p Ó w, Starodruków i M «p, 
a także Katalogi biblj- teczce ctwaite 
codzienne cd 9 do 15 goaz. W ypo­
życzalnia w godz. 12 do 15-tej. Sa- 
b it i ie  popołudnia zamknięte dla pu­
bliczności celtm  wewnętrzni go po- 
rząakowania zb.orow pomieszczenia 
B'bljoteki.

—  Ze Stowarzyszenia Kilarów 
i Przemysłowców Chrześcijan w 
Wlln<e. W fdług opmji Stowarzyszenia! 
Kapców i Przemysłowców Chrześi jan 
w W,lnie zn.źka obrotów w roku 1931 
w ptrównanu z rokiem 1930 przed­
stawia się w poszczególnych bran­
żach, lak następuje:

Koionjalno-spc żywrza hurtowi. 35— 
40 proc., kol nj-T lo-spoźy wcza deta 
liczna 20- 30 proc., winno-wódczana 
(wina i wódki gatunk' we) 60 - 80 proc., 
mięsna i n.asnrme 35—40 proc., re- 
siiuracyjna 25 3b proc., cukietn ano- 
kawiarmana 25 proc., włókienni za 
hurtowa 25 p oc., włókienni za deta­
liczna 40 50 proc, b et 2 uano-kon-
f kcyjna 4 0 -F 0  pro , nioano-n >rvm- 
eer-ka 25 -30  proc., obuwiowa 35 — 
40 pror., gilanterja skórzana 40 -50 
proc, fut'zana hurtowa 10— 15 proc., 
futrzana detal,czna 30 50 proc., ga- 
hnterja mrtalowa 33— 40 proc., por- 
celam wu szklana 30- 40 proc., pa- 
pierricza 30— 35 proc., f  dojru f czn < 
4 5 -5 0  pr.ic., dr'eidnw ska 25- 35 
proc., meblarska 40 -  50 proc., tęka- 
v. czni za 30— 40 proc., księgarska 
2 0 -3 0  proc,, kape)uszn’cza 30 - 35 
proc., bu^owlina 50- 60 n oc , radjo 
wa 15—20 proc., hotele 20—30 proc.

LeliiowiCt i i l i i ś i i  J m  i im iiiy
ypąr.- 1 r- —

uwolnicny z rąK rfedezpUcznych przestępców

JSLl i i i  i

P. Marecka w roli rirat/anki Ol.wji 
w komeóji Szekspira.

hiesiąc propagandy teatru
(O gól,-a , duża sn iżka c e r )

Z azcaniem i zadowoleniem naie^y po­
witać pnwuźną iril.jatywę D y' T*al ó c  która 
na przeciąg n i siąca marca ust*liła baruzo 
znaczną znirką ceu. Obemie n-jdro^szy bilet 
(oez zni/k ) węnrsić tędzie t )ko 4 4. 1 1- 
tj.tywa ta v.jjdzle napewno na kotzyść Tc 
airuui; które obnirką zen otworzy y - aśc e aj 
podwoje Teatrów dla naj-zeiscyth warstw* 
społeczeństwa. Obni kę cen napet no z ie! 
ką radoś lą p wita o'br y ria ilość mi śni- 
ków Teatru, zwłaszcza staDbj siluowany.h 
linatisowo Z obniżką cen. Ca Dyiekcja do 
wcipnie łą_zy z p,pul>rn\m .Kaziukiem* — 
wią e się projekt przeglądu s,-rr g ’J najlep­
szych sztuk ieperti»iu  'V b tygodniu, po 
nowych, znUonyih retach grane hedą .Dwu­
nasta nec' (•' t nes), .M«m lat 2ó* (pitt-k, 
sobot )  Niewąlplm,, Je V.iIno żvczl,w e za­
reaguje na śmiały czyn Dsrekcji Teatrów i 
pilr ej. niż d nyrh z*s, rdeiedzać zac>nie te- 
alty. D ,tyih:zasowe zniżki służyć będą jako 
25 proc.

— Ostatnie nraedstaw le^ia .D wuna­
stej n o ry ' na P .łiu ian ce . Dz ś, v.t wto­
rek dn. 1-go ma ia o godz. 8 ej w , ukateslę 
arcywtsoła komedja S ekspi’ a p. t. .Dwuna­
sta noc* w Inscenizacji W Radulskicgo. Dzie­
ła Szekspha zawsze pozostają aktualne i in- 
teiesuią e ,

Ju ro, w środę 2 go marca przedstawie­
nie dU k< lejowcow.

— Ostatnie przedsraw ien la .C im c łą  
kob ieta*— w  Te^t ze  cutma Dz ś, » r » t >  
rek 1 g> mar, a o g ’dz. dej w. wen ła Ii ory­
ginalna komrdja Amolne a .Co irożr kobieta*, 
która w najbliższych dniach'schoazi z aJRszaj 
Nieprzecię1 a treść 1 d ,wcip pełen llnc ji 
komedji 4 ntzine‘i8 czynią, iż widowino to 
rgiąd- się do końca z coraz wzresują ym 
z.Interesowaniem i potcguącęsię -res łoś ią. 
Jutro, we ś ooę 2-go m rca o Kodz. 8 ej w. 
.Co może k >bieia*

Premjery w  teatrach miej­
skich.-

— .Y r tu ł i  M ilitari rb  P cnu izn ie .
Już w najblź.zą s b-.tę dn 5-g > marc* po 
raz pi er* sz, ukaże się doskonała s tukaCz;, 
żowskiego p. t ^yjru ti Mli,Ił PrPoy ped
kieronaicm* St*nisławv W\so kici dobiegają 
końca. Wystawień e .Virtutl Militari* w nu­
dziło wRUle zainteresowanie szer kich sfer 
publiczności 1 zapowiada się jako rzadki sen­
sacja aitvstvczna

' — W  Teatrzb Lutnia- najoliźszą prem 
jerą będ ie na;no»s a komedja A- Grzyjia- 
ły Siedteck ego p. t .Ich synowa*.

Zebraiie organizacyjne Komitetu
l  BCH30U IMIENI«  HARSZaŁKA PIŁSUDSKIEGO

Radi W oiew óiiK a B B. W. R. w 
Wiln c z inicjatywy własnej oraz Zw iąz- 
Ku S rz t lfo ic g u . Fcderacii P. Z. O. O., 
^wąZKn Pracy O -yw at*! kiej K ob .e t, 
Lcgji liwahdów W P i innych orga- 
nizacyj, w poiozumicniu %a p. W oje­

wodą W l ń.k m, z wołu e na dzteń 3 
mar a godz. 18 zebranie org^nizrcyj- 
ne K-tri tetu Oach, du loiituin Mar­
szałka Jozefa P.ł-;udskie£ >. Zebranie 
odbędzie się w lokalu Urzęau W je- 
wódzkiego, w dużej sah ko:.feiency jnej.

W sprawę cefiiera ^  ' r
DLA W OJEW ÓDZTW  PÓŁ NOCNO - WSCHODNICH

WILNO. Obów 'jzująca obecnie ta^ sterstwo Komunikacji w poszukiwaniu 
ryfa kolejowa zaw era niektóre ulgi i nowych źródeł dochodów oraz stojąc 
znizki dla przewozów, obchodzących na stanowisku równorzędnego traklo- 
życie gospodarcze województw pótnoc wa-n a całego terytormm Pańsiwa, p-o 
io -.yjchodnich. Wspomni oie zn żki są jektuje wspomniane ulgi taryfowe cał- 
oardz< skromne tak p d w/ęly ^m k.,em skasować. W  pov'yższei sprawie 
swej 1 czby, tak również rozii t r' w i miejscowe organ zacje gospodarcze za 
stanową tylko niedosiatc; :ną i nwdo- równo ■ przemysłowo-handlowe i rze- 
skonałą próbę skompensowania woje- mieślnicze, jak też rolnicze za mie a- 
wod2twotn północno ,vscho tn m skut- tywą izby ; Przemysłowo-Handlowej 
hów le.i u epomyśhiefc' pot> żenia geo w  Wilnie złożyły do Ministerstwa Ko 
graficznego- wymagauącą znacznego munikacji memorjał, t i z a s a , k o -  
rozszerzemia i pogl^btema. Tem wnęk-* n eczność conajmniej zastosowania w 
sze zan epokojenic w sferach gospo- mocy obowiązujących obecnie regpmal 
darezych wv-wołały pogłoski, że Mmi- nych ulg tarjdowo -kolejowych

Studenci orzec sqdvr. rektorsK m
W ILNO Na czynny udnał w  eks- Dwaj z nich m in. Zygmunt Rra-

ccsach, wtwt'ołanych w listopadzie r. rfteki z wydziału prawnego został po 
ub. stawał przed Sądem Rektorskim zbawieni trymestru, trzeci zaś otrzy- 
trzei studenci USB mał nagan§

Sprawca wismdiiia do starostwa w ll. -trm k .
UJĘTY

WILNO. — W  wynlrn kjlkocfniowego Zdołał on wypatrzeć, który z urzęduj-
UoGiodzenia policji oowjażowei udato się ków przyjmuje p enjądre j gdzie przecho- 
ująć snrawcę włamania do biura starostwa wttje klucze, by następnie zakraść się do 
wił - trock cgo przy ul. Subocz. unędi i o’ :raść go ślady daktyloskopijne

Jest to łgeacy Liber,' murarz z zawodu, /dei raskowalj- go jednak. Liber byl juz k 1- 
Który n:ed„ wne maco wal przy re-ioncic Lakrotnic karany za różne kradzjeże i od- 

InMu starostwa s-edzjał kjlka lat w więzieniu

—  Rozszerzeń e ulg taryrowc - ko­
lejowych na papierówkę osikową. —
Oczek want od dłuższego czasu roz­
szerzenie ulg taryfowo - kole-owych 
przy eksporcie papierówk' na papie­
rówkę osikową zostało wreszcie ogło­
szone w  Nr 12 Dzienr ka Taryf i Zarżą 
dzeń Kolejowych z dnia 20 lutego r.b. 
i wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

—  projekt scalenia podatku prze­
mysłowego od obrotu. —  W związku z 
nadesłaniem do Izoy P.-H. w Wiln e 
celem zaoponowania projektu Rozpo­
rządzenia w spraw:e poboru scalonego 
dodatku przemysłowego od obrotu arfy 
kułami, objętemi Polskim Monopolem 
Tytoniowym, wyrobami Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, o^az losami 
Loterji Państwowej odbyły się onegdaj 
w Izb e Przemysłowo-Handlowej kon­
ferencje z przedstawicielami sfer zain 
teresowanych.

Na konferencjach tych zgłoszono sze 
reg uwag do omaw anego projektu

— Opktt stemplowych nie należy pjd_ 
xyzoiać, Izdó Przemysłowo _ Handlowi, w 
Wilnie zaopitijowała pro-;ekt nowel.zacń u- 
stawy o Opatach stemplowych.

Mjędzy innemj Izba wypowfedziate sy  
prztciwko podwyższeniu oplai od pudań wc 
góle, a od podań o ulgi podatkowe w szcze 
gólnow Pożarem Izba wypowiedziała sję 
przeć wito ustanowieniu opłat stemplowych 
Od odwołań od nakazów płatniczych inspek 
torów pracy.

—  WiNke Loterja T_wa „P .Ż .P ." Sre­
bro stołowe na 6 "'sób -— szt 47, wartoścj, 
1500 z ł , makaty Buczack e, suknie jedwab­
ne, koronk,wc, persetonkj złote, serwisy i 
i w 'ele innych wartościowych fantów.

Osiamic dni przed losowań em, które s ę 
odbędzie 6 marca, o godzinie 4 ppcu., w lo­
kalu przy ul cy Mickiewicza 9.

B lety w cenje 1 zł. do nabyca w cu­
kierni B. SztraJIa, róg ul Tatarskiej.

:—  Dzjś (  wtorek) w kjnje Ogn ska Kole­
jowego (Kolejowe, 1) na rzecz masowej wy 
cieeżki wodnej kajakami z W  Jna do Gdan 
ska zostańre wyśw-’'et!.cmy fjlm pt. „B'afe 
p.eklo z Palu", na który zapra za Koło Spor 
tOKwe ueznfów Seminarium Nauczycielskiego 
Męskiego

—  Wystawa projektów tro,tubka 
A. Mickiewicza w Wilnie. —  Wysta­
wę projektów pomnika A, M ck ewicza 
w Wilnie zw ed z ło  dotąd o'pwiele o- 
sób W  ostatnich dniach zaintertsowa 
nie wystawą wzmogło się. Zarząd Ko

W ILNO. —  Ubiegi a niedziela ptzy 
niosła całkowit? wyjaśnienie tajemw • 
czego wypadku, jakieinu uległ S-letn- 
Lejców cz, który, jaU się obec>. e oka­
zało, był porwany przez mebezpecz- 
nych opryszków. człot>ków ustawio­
nej w  swoim czasie bandy „Erttder- 
fcrein“ .

Do roku 1930 przywódc, bandy 
fłusadywali przeważne w/ęzienię, to 
też miasto, a szczególn e dz-elmca ży- 
uowska, przeż)Avały względny spokój.

Dopiero z wiosną r. ub. w świecie 
j poozkemnym W Ina rozeszła s ę wóeśc 
o powstaniu .nowego „stowarzysze- 
nia“ , które będzie nosiło nazwę „Z ło ­
tego Sztandaru grupując wyłącznie 
,.elftę“  przestępczą, z pom n ęciem róż 
nych drobnych płotek, które, jak to 
wykazała praktyka, przyczyniają tylko 
dużo kłopotów Bruderferetnowi, nie 
p. zyspanając zadnegu pożytku.

Pomfn eci przestępcy w obawie 
przea teiorem zrzeszonych, utworzył, 
swoją bandę, i od tego czasu datuje s ę 
antagonizm oou zwalczających s ę  obo 
zów bandyckich. X

Zatarg doszedł wreszcie ao takie­
go nap.ęc a że amagon ści nie wahali 
się oskarżać wzajemnie przed poteją, 
co, jak wiadomo, uważane jest przez 
zawodowych przestępców za najwyż­
szą bzodnę, którą ruocen jest zmazać 
jedynie sąd złodziejski, czyli t. zw. 
,,dz'n-tojra“ .

N c  więc dz*wnego. że wytworzo­
na sytuacja uniemożliwiała jakąkolwieK 
„pracę*-, poc ągając ia  sobą ponadto 
wielkie wydatki, na których pokrycie 
brakowało juz osiatn;o funduszów.

Banda „złotego sztanaaru" była w  
szczególn e c ężk ej sytuacji i przy­
wódcy jej poważnie zastanawiali się 
nad tem, jak zasilić pustą kasę.

KRAW IEC Z AMERYKI X 
Projektów było duża Jednym z 

naj'poważn,'ejszych był plan- zbrojne­
go napadu na pewną instytucję finan­
sową. Przy bhższem jednak rozważa- 
nu okazar się on n treamym.

Dop aro przed 10 antami jecen z 
rzezimieszków’, b. banayta chicagow­
ski BereJ Po-wiec podczas posiedze- 
nia w  mieszkań u szefa bandy „Z łote­
go Sztandaru** Lewmsona (pasaż Bu- 
nimowicza, przy ul. Zawalnej) rzu­
cił myśl uprowadzenia dziecKa jedne­
go z bogatszych kupców wileńskich 
Lejbowicza, w  celu zażądanie następ­
nie ckuptt Krawec twierdził, że w 
Ameryce tego rodzaju wypadki są na 
porząaku dziennym i kilKa band czer- 
p’e z tego proceae. t* ogtomne zvsid. 
ttyzyko, zdar. em projektodawcy, było 
b. małe, rodzice bow-em porwanego 
zgadzają s?ę zwykle na wszystkie sta- 
wane warunki, obawiając się o los 
bliskich osób, pozostających w  szpo­
nach szantażystów.

Pi-opozycja Ki awca /.ostała, mimo 
sprzeciwu kilku członków, zaakcepto- 
v ana w  całosa i na drugi dz>eń plan 
porwania Lejbowicza był już opraco 
wany. . (

TYDZIEŃ TRAINllNGl i 
Dwaj członKowic bandy, m anowi- 

efe; Kantor Ruon ? Mowsza W.tkin 
(Raduńska 47) otrzyinali polecenie u- 
p owadzema chłopca do meliny spe­
cjalnie na ten cel przygotowanej, a 
mieszczącej s ę  w mieszkaniu Vv.tK.tia.

Bandyei przystąpili do -ealizacji 
planu z całą ostrożnosc ą ' znajomością 
rzeczy ,

W  ceiu oswojeń a dziecka z sytua­
cją jeden z nich czatował codz ennie w  
pobliżu gimnazjum Epsztejm przy ul- 
Zawalnej, by po wyjściu chłopca z lek 
cji woz ć go .saniami Po całem mieście, 
kierując się jak gdyby odnechcewa na 
przedmieście Lipówka.

Przejażdżk te odbywały się z 
przerwami przez cały tydzień, i Lejbo 
wicz darzy* córa: większem zautanem 
uprzejmego meznałomego, który i cu-

kierkai.n gu u/^atowai i u ullVu.* go 
n-e pytał, - a najważniejsze —  wozń 
saniami.

SANKń P S u jf) btti 
W  uo. piątek Lejoowicz, jak zwy- 

kie, spotKaf meznajomegc, a by* nim 
W itt n, u wykiiu ul M. Ponulanka i 
bez namysłu usadowił s»ę m  same. 
Gdy koledzy chłopca udał* s ę po pa- 
p.orosy, dla . th u g i^ o  nieznajomego, 
któiy był w  towarzyshvie Witkina, 
sasiie szybko rurzyły, zdi-zymując się 
dep ero na ul. T yzenhauiowskiej, 
gdzie nastąpiło s&i^owane uszkodze­
nie 2ań, ;

W  celu naprawienia rzekomego dc 
fekn* W.twm mszył stępa do domu na 
ulicę Raounską, Jutnacząc Lcjbowiczo 
w 'r że odwiezie go potem do domu.

Gdy chtopau wszeoł do m-eszkania 
Witkkia, by przeczekać naprawę, za­
stał tam jego zonę i mat eg o cyna.

Baw.ąc się, nip zauważył, że juz za 
padł -jnrok, a sanek jeszcze n emu 

Uspokojony, że pcalanc po jegc oj 
ca, chłpak wkrótce zasnął, nJeprzypo 
szczając nawet, w  jakiem środowisku 
przebywa

KISIM Y LIa TY 
Tymczasem ojcu porwanego jakiś 

nieznajomy doręczył poźne w  p.ątek 
list, w kióryn. banda j » v  iadam atu, że 
syn jego jest przy zdrowiu i że wkroł 
ce go zobaczy, jeśli byd ze  śc-śle sto­
sował się do wskazówek, które będą 
mu zakomunikowane. Dalej następo­
wało ostrzeżenie, by nie powiadamiał 
poi .ji, bowiem pociągnit to za sobą 
śmierć dziecka.

PAPIEREK W  OKNIE 
W  sobotę rano Leji^owicz otrzy­

mał drugi ! st z żądan em wypłacenia 
bandzie 10 tysięcy złotych w  oócej wa 
łucie Do listu dołączony był arkusik 
kolorowego pap-erut który Lejbow.cz 
miał wywiesić w  oknie jesii zgaaz? się 
na yszcięcic rozmów. ^

Tymczasem policja, pokazawsz^ 
Lejoowiczow*i album z fotografiami 
przestępców, doszła do przekonań a, że 
posłańcem, który mu hst doręc~ył był 
znany a uiebezp eczny przestępca, ka­
rany już przed wojnę zbój Józef Jan- 
kun. z Traktu Batorego, . utrzyn.ujący 
stały . on tak' ze „Złotyn Śztanda 
rem**.

JANKUN Z ALBUMU 
Obserwacja Jankuna przyniósł? sze 

reg ufnych wskazujących, że natrańo 
no na ślad. Are^ziowany w  parę godzin 
potem Jankun, nic ne  cnciai powie­
dzieć, co jeszcz, baraziej upewn.ło ,po 
Iłcję, ze porwanie jest dziełen. wymię 
n onej bandy v

W  sobotę wieczorem rozpoczę*) się 
nu«sov.e a r^ z ty , zmierzające do o»a- 
dzen.a w  więzieniu wszystkich stowa­
rzyszonych.

Liczono, że w  ten -sposófc będzie 
•nożna natraf ć na ślad zagi&fOnego 

OD KRAW CA DO BASI 
Poocza® łustracji mieszkanie. W i- 

iKma jedei. z poi cjantow \»'szcząl roz­
mowę z jego synem, który itaiwnit o- 
powiedzał, że przez dwa dni bawił się 
z Lejoowiczem i teraz bardzo żałuje, 
że gc zaurano.

Jak się potem okazało jeden z 
członków bandy dowiedziawszy się o 
aresztach, uprzeazit Wituma, i cmop ■ 
ca tuz przed rewizją odwieziono do 
melmy złodziejskiej na Konarską 47, 
dc m.eszkan.a złodziejki Bas* Kługer, 
a następn.e do jej siostry na Piłsud­
skiego 54.

SZTANDAR W  RĘKACH POLICJI 
Postępująca obława policyjna o- 

garróła  tymczasem wszystkie środo- 
w śka przestępcze i w każdej chwili 
mogła natrafić na kryjówkę KJugero 
wej.

Zdawali sobie z tego sprawę do?»- 
stający jeszcze na wolności t,zantazy-

Mały Lejbcwicz ratuje Kremere
‘ Jankiel Kremrr jrst h irdnym  hand­

larzem rvb. Mieszka kątem przy ul. 
Sawicz 3. Ro/pacza. J .k  <,ęzko źyćl 
Niema co włoż>c do ust jedynemu, 
nifił ńkiemu lek wi. 1

Skończyć z tzkiem życiem. Powie­
sić sie J i'-;.

1 sury, si^rany J inkie 1 na p»lcach, 
cichutko, pófaą nocą, umocowuje n« 
haku sznur.

nritetu oostar.ow’1 wobec tego prze­
dłużyć wystawę. Wystawa otwana 
jest codzennie od godz 10 rano do ó 
po połuamu. Każdy wilnianin powi­
nien zw ędzić wystawę. Ola wycie­
czek 7b*orowych zniżki

A le mały syn Jank.ela sypiać, nie 
może. W ciąi ten Lejbow c i  i Lejho- 
wirz S r/szno. Może bandyci wszy? 
stkie az eci porywają? Trzeor sie moc­
no orzi tuląc donica w te zimne noce.

Wiec l:ek  zrywa s ę  rzptownie. 
Gdzie o j iec? K*o zabrał ( j : . ?  ,

1 krzykiem budz. sąsiadów, B eo - 
n^go Jinsiela znal.Ziono w sieni. Od­
ratowano.

O f i a r y
Bezjmenn-e: ChVb Dziecom zł, 5.—

Żłobek Im. Maryi zł. 5.— . Dla rodziny J. 
zł. 5.—

Fei'cja Krauszówna ze Sło^ody żośnjań- 
skiej dia rodzin i J. zf 20

L O S Y WIELKIEJ 
5 KLASY

są i IZ u nas do naftycja. 
Ciągfiienie t-wa od 10 g ) marca 

do 14 kwMnia włącznie. 

P o ło w a  t o s 6 «  w y g r y w a !
660C0 wydany h 1 25 premij. 

Głowna wygrana 1.000000 złoty 
K-ótktóra L"t<*r|j Państwowe)

.LICWTLOS”
h.

w ; .NP. W.El Ka 4*
K. o. 81051 Tel. 4 25.

SCI 1 jruDion jwih pOZbyĆ Stę i.iaiua
■ Tymczaseir policja ar cisz’ o wała ca- 

la baudę. a w  tej lio p ie  i aranżerów 
porwania.

Jedynie Rubin Kantor i Lcwuison 
zdołali wczas ukryć s-ę i wyszli z  po­
gromu obronną ręką, Podobne uceki. 
z Wuna w kierunkt granicy litewsku. 
Osadzeni w  w ęzieińu; Wrtkin, Raies, 
Jannun, Frejzinger, Kac i siostry Ktuger 
czyli cały zarząc. stowarzyszenia „Z łc- 
ty Sztandar", ■ zostai- .poznani przez 
Lejbo\v cza i jego synr jak; . bezpi.- 
ćredn - organ.zatorzy pon- aiua.

. c h ł o p ie c  p o d  r a t u s z e m

Późno w  noc z soboty na niedzielę 
przechodzący uleą Wielką posterunko­
wy 1 kon: sarjatu Petecki, spotkał koło 
Ratusza małego chłopca bezradnie krę 
cącego się po chodr.f u.

Petecki, w itdząc o  absorbującej 
władze sprawie Lejbow.cza, zatrzymał 
malca i upewniwszy się co do jego toż 
samośc odprowadził gc ] natychrr asi 
do rodziców, którzy n..mo, że była to 
geoznu, 3 w nocy, czuwał', przejęci 
trwogą o los zaginionego,

Na wieść o powrocie chłopca do 
m eszliania Lejoowicza przybył przed 
staw,ciele władz w  celu protokulame 
gc stwierdzenia okoliczności porwania 
i jjor-ucema.

W  ten spuśób zakończyła s ę nie­
udana wyprawa ..Zlottgo Sztandaru" 
po złote runo.

Tajemnice thorej Kaiy
Co bącizie z p. Rączką?
P. J -zef R*czko, drotny ur ędnh 

Kasy Chorycn, zostuł w s *o in tza s ie  
zrrdukowany. Nie poinfuimow/no go
0 przyczynaih reuukcji. P^s/dię jego. 
oodano komu innemu. Tego roozaju 
reTuiicja jest zjawukien dość oryg: - 
nalaem, i z tego powodu pozwoLlismy 
sobie na t-m m ejStu wyrazić przed 
kuku dniami zdziwień5'.

Z necierpli*’ością oczekiwaliśmy 
wyjaśni ń ze strony Kasy O rnych . 
Zaprzeczenia urzędów*go, s^rostowa- 
*ania. Kat nssiego ooru hu oburze­
nia, jak to byca  zwyczajnie w podob­
nych wypadnach. Kilku piorunów na 
głowę p. Raczki.

N c z tego. C sza. Milczenie. A 
tymczisem do hod ą nas wkscI, że 
ów dr. S., u łaś.i tri dnoch posad w 
Kasie Cnorych i ipadkub eica maleń­
kiego urzędu d. Raczk', objął jeszcze 
•jedno sUnouisko lekarza k.sow cgo w 
Rudziszkacb, ie  jego małżonka i syn 
czy łez szwug er, otrzymał; ‘ również 
tr^agem e d do K a s y .iź e  przy tal im 
rzeczy obrocie reduna z trzech osób 
za swe występy pobiera s ześ ć  pen- 
syj. Kiepurowe d thoJy. •

AD p. Rączko opowiada nim ?nne 
jeszcze hi>torie Takie, źe aD otr/eb" 
C' pręd ej w najwyższej indy gnacji za ­
wołać:

—  Rączkę pod sąd!
Albo copręazei o.zywrócić go do 

praw urzędnika Kasy.
Mianowicie. Dnia 26 stvczni- R. P. 

1932 zwrócił stę p. J 'Zef Rączko. tx  
funkcjona*jusz Kasy, do p komi-arza t 
Tyszki w siedzibie Kasy Chorych w 
Laictwarowie i w ob.cnosci całego 
person-lu ka  owego oś -i,ćc z> ł:

—  C icę  złożyć zeznania o nadu- 
ży iach po ełnionych przez Dyrekcje 
Kasy Cnoryi h Biorę za słowa moje 
całk witą odpowirdzulność M >ralną. 
Ju ydy.zną. Obywatelską. J/ką ence- 
o .t. Proszę was— protokółujcie.

P. Komisarz Tyszko powiedział 
kategorycznie:

—  Nie.
Nazajutrz za^ię troszeczkę ustąbił. 

W z i ą ł  pióro, attusz urcędowegj pa- 
p era, rozpoczął czmnosci urzędowe. 
A le w pewnym nv mencie zamAŚLł 
się. Twarz jego musuła wyrażać w spół- 
czucie i miłość b lż  iego. Zrozumiał 
niewątpliwie trag czną sytuację bezro- 
botnrgo Raczk'. O i  sam, rodzina, 
cztery osoby... Na bruku.,. Kryzy*. ~ 
A  tam trzy osoby na sześrirj 
miekKich fotelach, przy wygrdnychl 
t  utkach. W oczach pana kiiiSusarzal 
mogła przecie zabłysnąć łezka. 1 izekłl 
mniej w ;ecej w te słow£.
- —  Może s:ę coś da zrobić ć D p r - l 

na, panie Rączko... Poszukamy. Mam 
wrażenie, że jest wolne jedno miej 
sce. Wprawdzie rt* p row in c ji, gdźieś 
poza W iliem ... Ale to może i lepiej. 
Spokojniej .. Niech pan przyidzie do­
wiedzieć s ę... za kilka dni...

1 piotokOu nie d 'kończył A  po­
tem gdzieś wyjechał .D j Warszawy. 
Sprawy urzędowe, nićcierpiące zwłoki. 
A potem —  ty 1 * innych, niezmiernie 
pilnych spraw. B>ło to dnia 28 stycz­
nia. D iś jest 1 marca.

Więc jakże? Wiec albo p. JÓzef 
Rączko chciał zeznać praw dę, i pan 
Komisarz wzamian za jego  s ’ czercść 
chciał go nagrccHć posadka; aDo p. 
Raczkc ch iał narobić czarnych intr» g
1 rzucał oszczer-twa na D in k c ję . W' 
tym wypadku r  Komisarz, zamiast 
Dociągnąć zredukowanego oska życie 
la do odpowiedz h nosci s?dnwei 
chciał go nagrodzić posadką. Co mo­
że jedaak gołębi.' serce komisarza!

d c x .
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Tragedia rodzinna na Antokulu
SYN MORDUJE MATKĘ, RANI BRYT A  I SAM POPEŁNIA  SAMOBÓJSTWO 

W ILNO. —  Wczoraj rano przy uli- wu krwi zdołał pokonać zbrodniczego
cy Og oskiego 11, dwudzresiop ęc olet 
ni c*eiia Stetan Tomasze w icz, K-ik u  u- 
derzemami noża namordował swoją 
maJeę, 50-letn ą Anm,, porar.il młodsze­
go brata W  to.ua, a następnie, chcąc 
uniknąć odpow edzialności za swój 
zbrodniczy czyn popełnił samobój 
stwo.

Ze szczegółów, jakie uaało s'ę uzy

brata, wypcrając go  podwórko.
Nie zważając .ia rany, ostatkiem sil 

dobrnął T^maszewicz do najbliiozego 
posterunku policji, pow-adamiając o 
wszystK em, co zaszło.

VV parę minut porem na ul. Og*ń 
sk'ego przyoyli przeustawtc ełe władz 
Jądowych,. policyjnych i lekarz. W  cza 

sre gdy dokonywano oględzin zwłok,
srać na m.ejscu wypadku vvyn-ka, że policja poczęła posztm wana sprawcy
przyczyną zorcon: byio niepo.ozume- mordu. Namzie przypuszczano, że T o ­
nie roazóiue. maszew.cz ucekl i w  obawie przed a-

Stc.an Tcmaszew.cz miast pilno- resztowaraem ukrywa się gdz eś w  mie 
wać pracy, oddawał się hulankom, kto restowaroem ukrywa się gd-eś w  mie- 
re były przyczyną zmartwień i łez ma.- Dop ero rewizja w  nąs ed.rLn, pu-
kk stylu domu wyjaśniła całą sprawę.

W  nocy z soboty na niedzielę Ste- Tomaszewiczt meszkają na uboczu
ian wrócił do domu około godzny 2 i w dzielnicy letmskowej, ludnej w  mie- 
na zwruconą uwagę, ze wanen Famię- siącach letnich, lec i głuchej i pustej w  
łać o tern, że czeka go nazajutrz pra oluesie zimy.
ca, obrzuc.ł matkę przekleństwami 

Gwałtowna kłotma p.zec-ągnę.a s-ę 
do godz ny 6 rano.

W  tym czasie młodszy lom asze- 
wicz wyszedł do skłaau po arzewo, 
lecz już na podwórku uszu jego do­
szedł okropny Krzyk matki, wzywają-

N leruchamość ich składa s’ę z dwóch 
domów, z których jeden jesr zima 
pusty.

Tomaszowicz, usunięty przez ora ta 
z mieszkania, trzymając wciąż w  rę­
ku zbroczm y krw ią nóż, uaał się do 
pustego aomu, gdzie pow'es ł się na

cej pomocy. Rzucił się w.ęc bez nam) przymocowanym do suftu sznurze.
stu do domu, lecz było już zapozno.
Stojąc na progu zobaczył matkę bez 
zyc a, w  kałuży krwi.

Zanim przerażony chłopiec postą­
pił krok naprzód, otrzymał cios nożem 
w plecy i w  rękę.

Napadnięty począł bioroc s'ę trzy- z martw ejących rąk zbrodniarza, 
manem w  ręku polanem I tramo upły ---------

Matkobójca do ostatniej chw.fi nie 
pozbywał się noża, jakgdyby obawiał 
się, żfc będzie musiał bron ć się przed 
ewentualnym poścg em.

Dopżr-eo gdy sznur ścisutjł ga.dło sa 
mobójcy narzędzie zbiodni wypadło

O G Ł O S Z E N I E
N » T»sidtie *rt- 80 HtZłorzań ł nl» Pre- 

ijdrn ta  Rtrcfypnspolit'] z dn. 23 X I .  1927 r. 
< zipobie/anm updioś i Sęd: . - K ni s*rz 
firmy .Zygmunt N .giod.ki* ik lid  ltizszya 
i n irręlź, r Inlczy h w Wilnie zawiadamia, 
Źe rerP ie zgro i aJaniie *ierzvcieli powyż­
szej fi my odbędzie się w dr iu >• nurca 1932 
roku o g dz. 18 »  gm« hu Sądu Okręgowe,o 
w Wilnie, ul Mcklewl;za Nr 36, sda nr. 4.

W my I art. 34 powd.neg Rj.por.ą- 
dzenia w e zydrle  nieobecni m gą złoryć 
swe t lis y  na pi mie. Foipls wieizyciela wi­
nien być poś aladc.ony u -ęjowo.

Sędria Komisarz 
O G Ł O S Z E N I E  

Komornik sadu Giodikiego w Wilnie U 1 
rewiru zamiesikaly w Wilnie p>zy uf Pol c- 
kiej 14 m. 3 zgodnie z »rt. 1(30 U. P. C., 
obwieszcza,, iź w dniu 9 m rca 19 2 r. o p, 
10 rauo w W,lnie przy ul. Rudnickie) 16 od­
będzie się scrz-daZ i licytacji publicznej 
ma jlku ruchomego tiileZąceg ■ do Abela 
SzcbowskPgi sk ld łjąceg ) S ię  Z tiwarów 
k 'P n j lny.U os-acowautgo n» • umę złotych 
1940 u. zaspokojenie pretensji Z i . t  du IJoez- 
oi-czeń Precowników U ny lewych i firmy 
Fryderyk Pu s

Kcmimiii S ąV Wy A  Mszyhski 
O B W I E S Z C Z E N I  

Komornik S du Grodzkiego w Wilnie 
3 go rewiru Wa. 1 w Leśniewski ;im  w Wil­
nie pr/y ul 3 go M j i  13 na zanaozie arL 
1010 U, P C. obwieszcza, i i  w dniu 1 marca 
1932 r. o godz 1C rano w W 1 lie przy ul. 
Wilen-kiej 8 odbędzie się sprzedaż z li y tacjl 
n jb li.z ie j m.jątku 'ucnonego należą go do 
Cent alneg . Związlu Rz m e.-lnikdw Żydow- 
sk ch na Wileńszczyźnie, skł.d jącego sle z 
różnych mebl, oszacowanych n. sumą 6)5 
zł jtych na zasp kojenie pretensji Ka»y Cbc- 
rv>h m. W ina w sumie 579 zł. z procentami 
i kosztami.

Komornik Sąlowy W . LeSn ijw sk i 
. . . .  a u iaa ca .u ;aa . u a< . . . . . . . u .

S P R G B Ó K ł Ł  P O R Ó  W N A J L Ik
A PRZEKONACIE SIĘ, ŻE

K I N O
M I E J S K I E
SALA MIEJSKA
C*tr»braiMzk» S

. y lk o  poniedział-k, wtorek i t i  da

,r| »K  K O C H A J4  NtlAŻĘTifc"
.................................  * ~  “  ’ rolach gtównycii.Naf. lę. s»y 1 na]potęłnirjp7y f lm z Annq p j * J o l q  orak P  u g fas .m  

Koncertowa orkiestra pod batutą A . Saintctciego 
Kasa czy-na nd gndt. 3 m, 30 do 10, C-nv mlejac: parter fiO Pr balkon 30 fi

■ »£«.houawood? ° t x ?  . . H r u o s "

Jadwiga SmasariK^,
ROK 1914

D z i ś l  Z ł o t a  S e r ] a  P o l s k a
Najplęknl.jsza pa;a kochanków PuLkirgo ekranu

najuub amant W I T C l D  C O N T I  .
1 znakomity aitysta teatru Stanisławskl.go B A Z Y L I  S I K .E W I C Z

w monuuentaioym dźwiękowca Wtzlkl dramui m ilości 1 bchaterstwa

Chóry Da"M ! KubtAshich kozakAw . W scenach bkialisf. Morą udział 8 i 11 p ułanów bataljon 20 p. p oraz mistrzowie d*lg towLi 
aulent. czerkiesi |ei f ty ,D ikiej T y> l ji*. Ze w g lę ’ a tia o>ón j kryzys pomimo o ,u  nn. ko^.tr w obrazu —  ceny mejsc nie podwyż- 
s o t* . - Wsrv■.ikie h non w  b i'.t bezw glehr ie me «-żn e  — Po rą ek seantów o g a, 6 9 i 10.15 —  Na I-szy seans ceny zn zone.

OZ W (K 0 W E  KINO

CO/IN
tal. 1S-41

O <1 o  ii/u. polskiej C/oł we) twór z t ś  i l l lmow o r » i ę k j w y . n

f i I Ł  9  t ^ s ś l B  /Bk I f i  Poryw .lą-. pieśń nieśmlertel-
l l t i l  Jm  w r nej m b.sci i bergr.ntcznego

P'ś*ięcenia W r lach g.'ównvch Zt fja  BATYCKA, Kara !na Lubief.ska, Adam  Brodzisz, 
B ogusław  Sam borski < JOz f  ł i ^ r t y n  F in  o którym mówi cała Polska i 1 

C a n y z n a c z n i  , z a I ł  o n ii.
Nad nirc im: A'rakc|e d źw eko«e . Foczatek o g <.i. 4. 6, 3 i 1 30 w dnie - wiąt i> god • **-c

Dźwiękowe Kino

kJPA^“
Dziś 100 proc. dźwiękowe arcydzieło ^  ^

cii EKSEL^NCI^ ftlŁOtC
W realiza.ji słynnego JOŁ M AY r uroczą gwiazdę. >1  ̂ ekranu AN K AB l >.LH w łoi tyii.icwej Nad piogian; Nad- 
zwytz j ie dodalki dź i kowr: tygodniki PA TA  i FCXA. -  Seanse o g 6, 8 i 10.15.— Na I-s.y seans ceny znU',ne

Kino-Teatr

, Ś W IA TO W ID
Mickiewicza 9.

.  Dziś! N jp ęnuiejsze spuwuo d więk.we er.tozicłc, nore pirosZjło cały Świat

i P I B W A B A C y
W roI»ch głó*nvch niezrównany mistrz pi.śm, bozyszcze Iłurnów AL JOLSON ‘ raz fenomenalny aUW wzru^za- 
iqce s. meczko SONHY B „Y . F.lm ten to największa atrakcja d t * lękowego ek anu — Ancns! JuZ wkrótce wielkie

przebije ,,waroeiQ*' i ..rog-sr-tn".

s f * 1 Wł H A  K r « A J G W £
UYfV\ÓRvil

i .
ił-3*

K T O  Z O Ś T A Ł  N A W C I H R 5 K I H  
M I S T R Z E M  W I L N O .

Zawody narcarskie o m.strzpstwo 
Wilna, w r^żnwih konkurfn j u h zo­
stał/ zakcń zo r t  w tredz.rlę.

W  m ar»t.sii e narciar k m — 30 kim . 
z w y r ą ź y ł  H rrm a-rpw i z (O gn i«k rO  w 
czas ie  ! g . 41 rr. 05 v k  p rzed  M orz- 
knw sk im  (1 p. p. L r g )  —  1 g. 4 l m. 
W  sek , P a iy ra  (1 p. D. L e g i ,  W it­
kow skim  (O g n .)  i N ow ick im  (O g n .L

biegu indvwiduahvm 18 kim. 
zwyriezvł Mnrzkowski ( l  p. p. L *g .) 
I g 22 m. 29 s*k prz*d Sierd uko- 
w\m (O g n ), Jabłonowskim 1 p. p. 
I t ę ) .

W K^tmmacM: 18 kim. i 'koe, 
□a perw sz* "'ie jsce wysunął s;ę H T- 
tnanowicz (O  20.) przed W rjcickm  
(Ogn.), Mackiewiczem i Zajewsicim 
(Ogn.).

Pr»atem : w biegu p:.ń nn dystan­
sie 8 kin. zwyciężyła Łatw< ń*-na w 
czasie 46 m. '10 sek. przed GaUn^w- 
ską - Stankiewiczową, (obie z O g ­
niska).

-W  skokach najlepszy wyn.k osią­
gnął Albrecht 17 i pół mt Poza kon­
kursem C/rcbanowicz skoczył 19 m. 
a trenet K,lykken 21

Organizacja zawodów ni»- w -wo ­
łała zadiych zastrzeżeń, publi'znośći, 
zwłaszcza na skocz ii sporo, (t)

MTCZ G ER RUCH3WYCH
Mecz girr ruchowych: s.atkówRa 1 

i koszykówka, drużyn Sotcoli i 3 K. 
M. 5 u.p. L -g  Z.Krńzzył ‘ ię ^decydo- 
wa t en  zwycięstwem S ok rłi. W 
watkó wce u z y s k a n o  wvnik 30.3 (15:1) 
si koszykówce 2b:2, (t)

siara -
2 ą H

0SM0Ł0WSKI
W I L N Oliżłe- iwm I Ttiyf
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liii SB foa^ia&dw, m i  filflalEPlij1

Whno,

K. DąorowsN
(F-ma istnie je od r. 1874) 

Niemiecka 3, m 11

Podajefsię do wiadomości, że w majątku Landwarowie 
sprzedają się

dz ia łk i le tn iskow e
położone w miejscowości terenowo urozmaiconej pouiiędzy 
stacją kcltjową i jeziorem z przeznaczoną dla ogolnego użytku 
publiczności plażą z p.aszczystym dogodnym dla kąpiel!

brzegiem.
Wiadomości udziela administracja majątku

j a n d w a r i i . »
I Pierwsza Vklleńska SpółKa 

ParceMcy]na
WH N \  MICKIEWICZA 4.

Ogłoszenie
Z dn em 1 styci,n:a b. r. została uruchomi rna zreorganizowana na 

podstawie Rozporządzenia Mmistra Pracy ■ Opieki Społecznej z dnia 28-go 
września 1931 roku (Dz. U. R. P. N r 94, poz. 724) K tsa Cnorych w Ba- 
ranowicrach, której przez Pana Ministra Pracy i Opieki Społecznej zosta* 
nadany statut dostosowany do Rozdor/ądzenia Prezydenta R eczypospo- 
litej z dnia 29 1 stopsda 193G r. (Dz. U. P. P. Nr. 81, poz. 635).

Na podstawie §§ 1 1 2 Rozporządzenia M. P. i O. Sp. z dnia 28 X 
1931 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 724) Powiatowe K«*sy Chorych w Bira- 
nowiczacb, N eświtżu, Stommie . Stolpcach zostały zlikwidowane z duitm 
3! grudnia 1931 r. przyczem ich prawa i obowiązki przeszły na zreorga­
nizowaną Kasę Chot ch w Baranowiczach.

Teren działalności KisyJ Chorych w Baranowiczach rozciąga się na 
powiaty: barauowicki, nieswieski, sron.mski t stołpecni: siedzioą Kasy Gho- 
rych jest m. B iranowicze. ’

W myśl §<j 13 i 18 tegoż rozporządzenia wszelkie należności winny 
być wpłacane do Kasy Chorych w Baranowiczach lub w j*anym z jej 
O ldzia lów  administracyjnych, Które mają swe siedziby w Nieświtźu, Sło- 
nimie i Stołpcach, lub Pododdziałów, mających siedziby w Lachowiczach, 
Kłecku i M rze. Wpłaty możni u kuteczn ać również na conto czekowe w 
P. K. G. Kasy Chorych w Baranowiczach Nr. SG978.

W wyniku powyższego powstał następujący stan rzeczy: z cniem
uruch imienia scalonej Kasy Chorych w Baranowiczach, przestały istnieć 
jako oaręDne jednostki prawne zlikwidowane Kasy Powiatowe na terenie 
powiatów wyżej  wymienionych, a wszelkie icn uprawniena i obowiązki w 
stosunku do pracodawców i ubezpieczonych oraz cały majątek, a w 
szczególności w ierzyteltosci i zobowiązania, tak w stosunku do pracodaw­
ców i ubezpieczonych, jako też do osób trzecich —  przeszły na mocy 
rozporządzenia Mini P. i O. Sp. z dma 2fi. IX. 31 r. (Dz. U. R. P. Nr. 9Y 
poz. 724 (§§  16-20) na Kasę Chorych w Baranowiczach.

Okol czność to znalazła stosowne uwzględmenit w statucie 1 asy 
zreorganizowanej, w którym zaznaczono, że na okres roku l'*«2  na poszcze­
gólnych częściach terenu działalności Kasy Chorych w Baranowiczach 
obowiązują te Same wysokości składek i rozmury świadczeń, jakie do­
tychczas na tych obszarach obowiązywały.

W  zreorganizowanej na wyżej wskazany sposób Kasie Chorych w 
Baranowiczach fumecję Zarządu pełni Dyrekcja Kasy Chotych jako organ 
wykonawtZ}', do którego w szczególności należy orzekanie we wszystkich 
sprawaih, wynikających ze stosunku ubezpieczeniowego.

Baranowicze, dnia 31 stycznia 1931 r.
Komisarz Zarządzający.

(  - )  Al. Rrepeck!
TAAAAAAAAŚ
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,Promień Miłosierdzia
MagJa nie odrazu odpowiedz ała;
—  N kt się n e dowie, że to pan 

uderzył Ryszarda WooJvorta i rozma­
wiał ze mną w parku. Puzatem ja rze­
czy w ście spotkałam tam kogoś jeszcze 
po rozstaniu z panem.

Tommy słuchał, przejęty do głęb. 
,ej słowami, wpatrując się z zachwy­
tem w jej zarum.enoną twarzyczkę, 
tak piękną, jak n gdy

—  Tak, mignął mi ktoś podobny 
do mego męża.

—  Pan* chc;ałaby?... —  oburzył 
siię Tommy, chwytając wreszc r jej 
myśl.

—  Spokojnie, spokojnie! N  ech pan 
nie zapomma, że dokument jest teraz 
moją własnością. Jeżeli nie chce pan, 
żeby ten pap er wpadł do rąk ojca, 
niech pan n e  udaje głupraska! Może 
pan myśii, że ja złożę s eb;e w oberże, 
bron ac pana? A to zabawiul No, mów 
my o czem innem. Już 'osyć pow e- 
działam j mam nadzieję, że can m ne 
dobrze zrozum.ał

Słowa te wypowiedz ane były to­
nem, me dopuszczającym sprzeciwu. 
Magda stała s*ę znów czarującą, miłą 
kob etą. Gładząc dłoń młodego męż­
czyzny i zaglądając mu w oczv. zaczę­
ła wesołą ; pogodną pogawędkę.______

Chytra kobieta wiedziała dosko­
nale, że nie należało nalegać dłużej; 
Tommy zrozumiał groźbę i należało po 
zostaw i  mu czas do zastanowiema się 
nad ńią Magda ne wątpliła, że rezul­
tat tych rozmyślań będzie dla niej jak- 
'najpomyśln ijszy.

Tommy nie był tchórzem, ale do­
świadczona kob eta wyczuła w  mm 
człowieka, pozbawonego woli. Myśl o 
fałszerstwie, którego s ę  dopuścił, mę­
czyła go niewymownie. Coprawda zro­
bił to, aby uratować przyjąć ela, ale 
nie mogło go to ani uniew-nniać, ani 
nawet częśoowo usprawedl wiać. Oj­
ciec nie przebaczy mu tego nigdy!..

—  (/powiem panu zabawną przygu 
dę, która mi się wczoraj wydarzyła, —  
mówiła ze słodk.m uśmiechem Magda. 
— No necn sę  pan obudzi! Czy pan 
nie chce słuchać?

—  Przepraszam! —  Tommy drgnął, 
jakby zbudzony. Jaka przygoda? Słu­
cham panią.

—  Powiedziałam nieprawdę, że 
n'e wiem o tern, że policja mnie szu­
ka. Poznała mn e na u) cy jakaś kob e- 
ta, śledź ła mnie i zjawiła się tutaj, 
grożąc, że mnie odda w ręce pokcji... 
W tedy ja.. Zdaje s ę że trochę straci­
łam głowę. Pokłóć łyśmy s ę bardzo i 
sicończyło s ę na tem, źe ona zemdlała.

—  Jakto zemdlała? Gdzie? —  
Zdziwił sie Tommy.

—  W  iocznie była niezbyt zdrowa!

Pan zna muje dobre serce. Gniew mój 
minął momentalnie ,odrazu zaczęłam sę 
mą opiekować, \ położyłam ;ą do swe­
go łóżka. Dotąd jeszcze tezy tam i nie 
może się obudzić.

—  Ale któż to jest? Czy parni ją 
znała?

Magda pokiwała głową przecząco.

ROZDZiAŁ XXII 
LANNER SIĘ PÓŹNI..,

Lanner i Dżtsson pożegnali s;ę do­
syć zimno,

„Co on wie o „Promieniu", powta­
rzał sob e pytanie, schodząc po scho-, 
dach do kolejki podz emnej

Rzecz jasna, że całą rozmowę Dżes-
 N e, W em o mej tylko, że przy- son prowaaz ł z ak mś ukrytym celem

jechała z Beekonsfeld. Jeżeli się me Jakim? Co mogło zmusić tego śkryte- 
mvlę, jechałyśmy z nią razem. Ale go. milczącego człowitka do takiej 
myślę, że pan mógłby ją znać? wylewności i gadatliwości?

—  Wątpię! Muszę się pani przy- Lanner postanow i przeszukać ar— 
znać, że w oiągu ostatn eh k lku dni’1 chiwum policyjne, aby znaleźć ane o 
n;< i’ nikogo nie widziałem Chodzę przeszłości eksperta Dżessona. Gdybt 
ik we mgle... nawet ne udało się tam nic znaleźć,

 A jednak chcę ją panu pokazać, należało na przyszłość zwrócić na me
Tylko na t oga, riech się pan m e zako- go uwagę. Słuszne jest przysłów e, —  
cha Tommy, bo to bardzo ładna ko- „Cicha woda brzegi fwre" Ekspert

bieta!
Tommy F.biway wstał niechętnie i 

poszed1 za panią domu.
—  Dobrze, skoro pani tego sobie 

życzy. Chociaż, zapewmam pan ą, że 
nie widzę w tem...

Tommy rzuć ł obojętne spo|izenie 
na łożko i w  tejże chwili skamieniał:

—  Boże! Co to jęst' Przecież 
moja siostra!

Pańska siostra?

wiedział, niezawodne więcej o mor­
derstwie, niż powt n en był wiedzieć 
niezamieszany w tej sprawie gość lor 
da Rowmanda!

Lanner pojechał z dworca v/prost 
do Scotland Yardu i wydał odpowu d 
nie rozkazy M mo wszystko jednak 
n i e  mógł pozbyć s:ę przekonania, że 

to główne role w tym dramace odegrało 
rodzeństwo Ehlway i Ryszard W ool- 
vort. Trudno było wyobraz:ć tobie, iż

Po raz pierwszy strach ukazał się piękna córka naczelnuca policji brała 
w  oczach młodej komety i wykrzywił udział w morderstw e. ale zachowanie 
jej niekną twarz. jej było w najwyżjzym popimi Pcde;-

Stracb ogarnął ją i odebrał zw^ykłą rżane. W lakfm celu staiaci się skte- 
zimną krew. rować uwagę policją na błędne drogi?

Dlaczego kłamała na śledztwe? L :en u 
K e  powtórzyła swej ost^mej ' ' / n o ­
wy z bankierem?

Edyta wiedziała zapewne, kto bvł 
mordercą. Skłamała, cncąc go urato­
wać. Ale dla kogo gotowa była złożyć 
tę ofiarę, dla kogo tak ryzykowała? 
Mogła to zrobić tylko dla brata lub dla 
narzeczonego.

Jakie motywy spowodował) jej nag 
ły wyjazd do Londynu? Zęby były tył 
ko pretekstem —  to jasne 1 Lanner nie 
znajdywał odpowiedzi na to pytanie.

W  Scotland Yaidzie znalazł swego 
szefa w naiwyższym stopnu wzbu/ze 
nia i zdenerwowania.

—  Szukałem wszędze, insoektorze, 
ale wszystko na nic. Córica moja zn k 
nęła od chwili, gdy się rozstara z Pel- 
lingtonerr n kt jej nie widział. Zginęła, 
jaKby s ę  w ziemię zapadła

—  Mam nadzieję, że jednak nic 
złego s ę nie stało.

— , No, tak, ból zębów.
—  Był tyiico pretekstem, —  prze­

rwał spokojnie Lanner —  7 en ból z ja 
wił się, jak na zawołan e, natychmiast 
po rozmowie córki pana z Woolvortem 
Czy pan telefonował do dentysty?-

—  Tak. Ed)ta me była u niego.
—  Ja twierdzę, że córka pana przy 

jechała do Londynu z polecenia na/ze 
czonego, a gdyby on zechcał nas wfa 
jemmczyć w swe sprawy, szybieobyś- 
my ją odnaleźli ________

O, ja go zmuszę do mówienia!—  
zawołał zrozpaczony ojciec. —  Nie­
szczęśliwa dziewczyn? stracła głowę, 
odkąd go poznała! Nie można tego tak 
dłużej pozostawić, Kiedy go aresztuj 
my, będziemy mogli poddać go śledz­
twu i n e zatrzymam się przed niczem, 
dopćki nie dowiem się czegoś o mo­
jej córce!.

Inspektor zaprzeczył żywo:
—  Jestem mnego zdania, siir. Cór­

ka pana nie odwróci się n gdy od czło 
wieka, którego będzie uważała za o- 
fiarę niesprawiedliwości. Sadzę w ęc  
że to n e jest droga oopow iednia. Do 
p.awdy, sam nie wiem, cc robić... Cór 
ka pana me przestame go kochać, gdy 
a ę  oicaże, że narzeczony jest złodzie­
jem. Musałoby sę  okazać coś gorsze 
go. Natuialnie, że należałoby wyciąg­
nąć od Woolvorta jego tajemmce.

Ale jak to zrobić? Woolvort jest 
rozumny i sprytny i nie da s>ę wypro­
wadzać w pole Przy naimniejszej nie­
zręczności możemy s:ę ośmieszyć, cze 
go on me zapomni wykorzystać. N eełi 
par pamięta, że przy jego bogactwie 
i stosunkach, z łatwością uzyska po­
moc najwyb tmejszych adwokatów, a  
czy mamv jakie dowody przeciw me­
mu? Żadnych! Mamy natonrast inne 
osoby na oku, jak np oaną Holhster, 
która me potrafi chyba wytłómaczyc, 
skąd się w cęła  w  nory w parku 

(D . C. N.)

Vv ydaw.a Stanisław Mackiewicz, Dtmamia Wydawnictwa „S łow o ".
"Pr.ia c »J z W itold Tutarzyi


